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Słuszna sprawa narodu, sprawa pokoju, jedności i demokracji
zwycięży w całych Niemczech

Oświadczenie KC Niemieckiej Socjalistyczne! PoiSii Jedności w związku 
z cęSGszonym przez KPD Programem narodowego zjednoczenia Niemiec

Najlepsi tu budoirnictmie
Po podsumowaniu wyników współzawodnictwa w  I I I  kwartale 

Ministerstwo Budownictwa Przemysłowego i Ministerstwo Budowy 
Miast i Osiedli oraz Zarząd Główny Związku Budownictwa przy
znał szereg wysokich nagród pieniężnych i dyplomów dla najlep
szych majstrów i brygad w przemyśle budowlanym.

Na terenie Lubelszczyzny wyróżniły się następujące brygady: 
I. MIEJSCE W POLSCE uzyskały brygady: stolarska JANA SK.A- 
LECKIEGO z LPZB (10-osobowa), ślusarska STANISŁAW A GUZA 
(12 osób), kowalska JÓZEFA ROZPIJDOWSKIEGO z Z8M  w Lu
blinie, praeująca iu  budowie ZOIŁ ZACHÓD.

BERLIN (PAP). — Komitet Centralny Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności (SED) opublikował oświadczenie w związku z ogłoszo
nym przez Komunistyczną Partię Niemiec (KPD) Programem narodo
wego zjednoczenia Niemiec.

Program narodowego zjednoczenia 
Niemiec — podkreśla oświadczenie 
—  ma ogromne znaczenie historycz
ne. Podczas gdy rząd Adenauera 
dąży do ratyfikowania „układu 
ogólnego" i  układu paryskiego w 
sprawie utworzenia zachodnio-nie- 
mieckich wojsk najemnych oraz 
wszelkimi środkami usiłuje narzu
cić te układy ludności, Komunisty
czna Partia Niemiec odważnie pod
nosi sztandar narodowego zjedno
czenia i niezawisłości Niemiec. KPD 
■wzywa wszystkie siły patriotyczne, 
bez względu na przekonania i inte
resy partyjne, do zespolenia się w 
potężnym patriotycznym ruchu wal-

W  rodzinie
wolnych n a ro d ó w

*  Profesor I. Chajutin z '-Charkowa 
przy współudziale pracowników obwodo
wego zarządu Kinematografii skonstruo
wał aparaturę o takiej mocy, która umoż 
liw ia ludziom nawet całkowicie głucho
niemym słuchać koncertów, przedstawień 
teatralnych i oglądać film y dźwiękowe. 
Przeprowadzone próby dały doskonałe wy 
nikł Ludzie uważani dotychczas za zu
pełnie głuchych z przyjemnością słuchają 
koncertów, chodzą do kin i teatrów. M o
gą oni również z latwoócią rozmawiać 
przez telefon itd.

W  Bułgarii osiągnięto poważne suk
cesy w walce z analfabetyzmem.

W ciągu 8 lat władzy ludowoj około 
500 000 osób nauczyło się czytać 1 pisać. 
W  roku bieżącym analfabetyzm  zostanie 

Bułgarii całkowicie zlikwidowany. W 
Chwili obecnej na kursy dla analfabetów 
uczęszcza 100.000 osób.

Blisko 1.000 mieszkań 2—3-lzbowych 
W budowano w 1952 roku dla rodzin gór-
» t u w  kopalń, znajdujących
mipsta Blankenburg w NRD. WKrotce oa- 
2 . ~n«tana do użytku 42 nowe domy 
mieszkalne po 10 mlcs/.kań kllkuizbowych

W Johanngeorgenstadt w pobliżu nle-
m (prko - czechosłowackiej granicy oddano 
w roku bieżącym do użytku górników 360 
nowych mieszkań. Również w Schneeborg 
wybudowano dla górników 65 nowych do
mów mieszkalnych.

ki o pokój i  zjednoczenie narodowe,
0 prawa demokratyczne i niezawis
łość narodową. W swym programie 
KPD wskazuje ludności zachodnio- 
niemieckiej drogę do pokojowego 
rozwiązania kwestii niemieckiej, do 
położenia kresu nędzy, do trwałego 
dobrobytu.

Program narodowego zjednoczenia 
Niemiec wykazuje na podstawie 
niezbitych faktów, że Niemcy za
chodnie, oderwane od Niemiec ( 
wschodnich we wszystkich dziedzi
nach życia politycznego, ekonomicz
nego i kulturalnego, znalazły się w 
niewoli imperialistów amerykań
skich, angielskich i francuskich.

Przed ludnością Niemiec zachod
nich otworzą się pomyślne perspek
tywy tylko w tym wypadku, jeśli 
zerwie ona z amerykańską polityką 
przygotowań do agresji, i. polityką 
obliczoną na opanowanie świata, gdy 
wkroczy na drogę pokoju, jedności
1 demokracji.

Naród niemiecki — stwierdza da
lej oświadczenie — stanie się panem 
swego losu, jeśli wszyscy patrioci 
Niemiec zachodnich zjednoczą się 
w szerokim froncie narodowym Nie
miec demokratycznych, lak, jak to 
uczynili patrioci Niemiec wschod
nich. Patrioci zachodnio-niemieccy 
mogą być pewni, że w- swej sprawie
dliwej walce mają zdecydowane po
parcie ludności Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej, narodów 
Związku Radzieckiego i całej miłu
jącej pokój ludzkości.

Zgodnie z uchwałami drugiej kon
ferencji Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności, które głoszą, że o- 
bowiązkiem wszystkich sił patrio
tycznych NRD jest zacieśnienie bra
terskiej solidarności z Komunistycz 
ną Partią Niemiec, wzywamy 
wszystkich patriotów, wszystkich 
Niemców dobrej woli:

Popierajcie Program narodowego 
zjednoczenia Niemiec!

P D Z O D O W N IK Ó W  R E A L I Z A C J I  
ZOBOWIĄZAŃ WOBEC PASTWA
. , JÓZEF TOH1ASIAK z Przyhyslawic w po w.

!j puławskim posiada 4.20 ha ziemi ornej, na któ- 
' ' ' r e j  wzorowo gospodarzy. Dzięki stosowaniu na

wozów sztucznych, rzędowego siewu osiąga rok
rocznie wysokie plony. W gromadzie znany jest 
iako sumienny gospodarz, który w terminie wy
wiązuje się 7,e swJ'cl1 obowiązków wobec Pań-

XV tym roku również jako jeden z pierwszych 
w Prżybysławicaeh zrealizował swoje plany. 
I tak zamiast 1070 kg zboża odsprzedał Państwu 
1119 kg Przekroczył także plan ziemniaków, 
odwożąc" do punktu skupu 1630 kg zamiast 
1457 kg Nie zalega z podatkiem gruntowym, a 
plan odstawy żywca wykonał w 100%.

M AKIA  DURAKIEWICZOWA z Markuszowa, 
małorolna chłopka, to też wzorowa gospodyni. 
Swój wymiar w żywcu, który wynosił 60 kg wy
soko przekroczyła, przywożąc do punktu skupu 
tucznika 298 kg (zaliczono go do I klasy). Du
rak iewiezowa w terminie zrealizowała wymiary 
zboża i ziemniaków. Wie bowiem, że szybka od
stawa płodów rolnych przyśpiesza realizację 
Planu 6-letniego.

Program ten wszędzie rozpow
szechniajcie!

Przystępujcie do jednoczenia 
wszystkich patriotycznych i miłują
cych pokój sy, aby położyć kres pa
nowaniu okupantów aniei y kańskich 
i ich niemieckich pomocników, aby 
utorować drogę do zjednoczonych, 
demokratycznych i niezawisłych 
Niemiec!

Jeszcze odważniej 1 bardziej zde
cydowanie walczcie przeciwko raty
fikowaniu 1 wprowadzeniu w życie 
wojennego „układu ogólnego" i 
przeciwko porozumieniu paryskiemu 
w sprawie utworzenia zachodnio- 
niemreckith wojsk najemnych!

Słuszna sprawa narodu, sprawa 
pokoju, jedności i demokracji zwy
cięży w całych Niemczcih!

Józef Rozpędowski (z prawej) ze swoim pomocnikiem  M. Piątkiem.

II. miejsce uzyskały brygady: Wiesława Hniszczuka, Pawia 
Siemienlszyna, Skierskiego, Aleksandra Saby (wszystkie z J.F£B) 
i Tadeusza Czarnoty z Lubelskiego Zjednoczenia Instalacji P.ze- 
mysłowych.

III. miejsce uzyskała brygada Stanisława Kolodyńskicgo i ma 
larz ALFRED FISZER, pracujący w WSK. KTÓRY JEDNOCZEŚ
NIE ZDOBYŁ TYTU Ł  NAJLEPSZEGO M ALARZA  W LUBEL- 
SZCZYŻNIE.

1  Miesiącu Pogfęiiiraia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej 

naród polski lepie] poznaje życie 
i osiągnięcia narodów ZSRR

W ARSZAW A (PAP). — W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w toku ożywionej działalności miejskich i wiejskich kól 
TPPR  znajduje wyraz stale dążenie społeczeństwa do poznania przo
dujących doświadczeń i zdobyczy radzieckich ze wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego i kulturalnego dla podniesienia na wyższy poziom 
walki o realizację porywających zadań budownictwa socjalizmu w 
kraju.

Ożywioną działalność rozwija koło 
TPPR  przy Zakładach im. Róży 
Luksemburg w  Warszawie.

W halach produkcyjnych widnieją 
barwne gazetki ścienne przyciąga-, 
jące czytelników bogatą i ciekawą 
treścią. Gazetki mówią o walce ro
botników rosyjskich w dniach W iel
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej oraz informują załogę 
o osiągnięciach pokojowego budow
nictwa ZSRR.

Duże zainteresowanie wzbudzają 
audycje, nadawane przez zakładowy 
radiowęzeł. Treścią tych audycji są 
m. in. wiadomości z życia narodów 
ZSRR, osiągnięcia robotników, sto
sujących w zakładach radzieckie no
watorskie metody pracy.

Z inicjatywy kola TPP-R  w za
kładach im. Róży Luksemburg za
stosowano w produkcji metodę pra
cy Lidii Korabielnikowej.

* * *

W Katowicach, w  pięknie udeko
rowanej świetlicy zakładowej kopalni 
„Katowice" gromadzą się co wieczór 
górnicy i ich rodziny, by wysłuchać 
odczytów o życiu swyeh towarzyszy 
radzieckich, ich pracy i o nowych 
osiągnięciach. Do świetlicy uczęsz
cza chętnie młodzież. W świetlicy 
prowadzone jest wspólne czytanie i 
dyskusje nad najcenniejszymi utwo
rami literatury polskiej i radziec
kiej. Dla miłośników muzyki piękne 
melodie radzieckie nadawane są z

płyt przez radiowęzeł zakładowy, lub 
wykonywane przez własny 9-osobo
wy zespół mandolinistów. Wielkim 
zainteresowaniem cieszą się pokazy 
filmów radzieckich, które gromadzą 
w świetlicy wielu widzów.

* » *
W.iele przyzakładowych kól TPP-R  

na terenie Łodzi ma poważne osiąg
nięcia w dziedzinie upowszechnie
nia przodujących metod pracy ra
dzieckich stachanowców i racjonali
zatorów. Należy do nich m. in. koło 
TPP-R  przy Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego im. Marii Konopnic
kiej, Obecnie liczy ono ł60 członków 
i posiada znaczny autorytet wśród 
ogółu załogi. Z inicjatywy koła od
bywają się tam systematyczne od
czyty poświęcone osiągnięciom i ży
ciu ludzi radzieckich. Dużym sukce
sem członków TPP-R  przy Zakła
dach jest podjęcie inicjatywy w za
kresie szkolenia metodą inż. Kowa
lowa.

Biygsdn szturmowa
p o w s t a ł a  w  F & C

W  FSC im. Bolesława 
Bieruta ZM P-owcy zorga
nizowali „brygadą sztur
mową". W  skład je j w e
szli najlepsi młodzieżowcy, 
którzy wyróżnili się w reali
zacji zobowiązań na cześć wy 
borów do Sejmu i X IX  Z jaz
du KPZR, jak: Bogdan Bia
łek, Urszula Warda, Aleksan
dra Głaz, Janina Drączkow- 
ska, Zofia Wolińska i Jan 
Pała.

„Brygada szturmowa" po
stawiła sobie zadanie: dópo- 
móc załodze w przedtermino
wym zakończeniu rocznego 
planu produkcyjnego.

% m u f h ,  Ir
U & ftjo io  n id t p n jy fc & id  o

Proces terroryslyczns-szpiegowskiei
b a n d y  tifow skiej

rozpoczyna się w Budapeszcie
BUDAPESZT (PA P ). — 'Jak podaje Węgierska Agencja Telegrafier. 

na, 15 listopada rozpocznie się przedsądem w Budapeszcie proces bandy 
terrorystyczno - szpiegowskiej, która, działała na Węgrzech w m yil po
leceń titowskiej tajnej policji (UDB).

Na czele bandy stał obywatel ju
gosłowiański Laszlo Balint, a nale
żeli do niej kupiec Sandor Kenyeres. 
hurtownik Gycergy Balint I inni.

Przed rozpoczęciem swej roboty w 
bandzie Laszlo Balint i K-enyeres u- 
pra wiali na Węgrzech rabunek ! 
szantaż. W obawie przed odpowie
dzialnością zbiegli do Jugosławii 
gdzie titowcy zwerbowali ich do 
UDB. Polecono im tam, by przedo
stali się znów nielegalnie na Węgry, 
zorganizowali sieć szpiegowską oraz 
porywali lub mordowali jugoslowi;-A 
skich emigrantów politycznych Czlor. 
kom bandy zapewniono pomoc cc 
strony poselstwa jugosłowiańskiego 
w Budapesz.cie. Banda zoit.nla zao
patrzona w automaty, granaty ręcz
ne, specjalne noże, truciznę, narko
tyki. fałszywe dokumenty itd.

Węgierska Agencja Telegrafie" 
stwierdza, że władze węgierskie 
reszto waty wszy »i kich członków tej 
bandy.
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Program narodowego zjednoczenia Niemiec ogłoszony przez KPD
BERLItf, (P A P ). —  Jak podaje z Duesseldorfu agencja 

A D N  Komunistyczna Partia N.iem iec (fCPD) opublikowa
ła • „Program narodowego zjednoczenia. Niemiec".

Ludność Niemiec zachodnich — czytamy w programie — 
znajduje się w  niezmiernie ciężkiej sytuacji. Już zbrodni
cza wojna, rozpętana przez reżim hitlerowski w Niemczech 
i klęska, która była jej następstwem, spowodowały miliony 
ofiar ludzkich i wyrządziły wielkie zniszczenia. Po wojnie 
Niemcy zachodnie, odcięte od Niemiec wschodnich, znala
zły się w niewoli imperialistów amerykańskich, angielskich 
i francuskich,

Okazało się, że trzy państwa kapitalistyczne —  Stany 
Zjednoczone, Anglia i Francja — prowadziły wojnę nie 
w celu uwolnienia Niemiec od panowania hitlerowskiego, 
jak twierdziły to podczas wojny. Cel Ich polega) na tym, 
by zniszczyć Niemcy jako państwo, utrącić je jako swego 
konkurenta, zagarnąć i eksploatować ich bogactwa oraz 
wykorzystać nasz naród 1 nasz kraj do przygotowania nowej 
wojny o panowanie nad światem.

Nie udało im się jednak podporządkować sobie Niemiec 
wschodnich. Niemcy wschodnie, z pomocą Arm ii Radziec
kiej, wyzwoliły się spod reżimu hitlerowskiego i wszel
kiego jarzma imperialistycznego oraz wkroczyły na • nową 
drogę demokratycznego i pokojowego rozwoju, utorowaną 
im przez układ poczdamski. Nie zdoławszy ujarzmić ca
łych Niemiec, mocarstwa zachodnie, z Inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych, rozbiły Niemcy, ażeby zagarnąć Ich bogatą 
część zachodnią. Pogwałciły one wypływające z układu 
poczdamskiego zobowiązania w  sprawie utrzymania jedności 
Niemiec, ich demokratyzacji i demilitaryzacji. Przeszka
dzają one obecnie zawarciu traktatu pokojowego z Niem
cami i  wycofaniu wojsk okupacyjnych, sprzeciwiają się 
wszelkim próbom osiągnięcia porozumienia między Niem
cami ze wschodniej i  zachodniej części kraju.

Wykorzystując przejściową słabość Niemiec zachodnich, 
narzucają im one układ ogólny i  ultład paryski, która 
utrwalają rozbicie Niemiec, sankcjonują ujarzmienie i gra
bież Niemiec zachodnich oraz utrzymanie okupacji .obcej 
na przeciąg 50 lat.

Mocarstwa zachodnie wykorzystują reżim okupacyjny 
dla wyciągnięcia z Niemiec zachodnich maksymalnych zys
ków. Narzucają one Niemcom zachodnim takie układy, jak 
plan Marshalla, plan Schumana 1 Inne umowy, które pozo. 
stają w  całkowitej sprzeczności z Interesami Niemiec i w y
mierzone są przeciwko poczdamskiemu układowi czterech 
mocarstw. Mocarstwa zachodnie usadowiły się w zachodnio- 
niemieckim przemyśle węglowym, hutniczym i chemicz
nym, przenikają coraz bardziej do innych gałęzi przemysłu, 
bezczelnie dysponują zachodnio-niemieckim eksportem i  
importem, ustalają ceny odpowiednio do swych interesów, 
dzielą surowce stosownie do swych planów wojennych i 
hamują wszelkimi sposobami rozwój niemieckiego przemysłu 
pokojowego. Sparaliżowały one handel wewnątrrolemiecki, 
zakazują Niemcom zachodnim wymiany handlowej z natu
ralnymi partnerami na , wschodzie 1 ze względów konku
rencyjnych zamykają również wyjście na rynki kapitali
styczne. j. , ( , , . . ~v ' w

■ Ludność zachodnich Niemiec .znajduje się w  pętach, 
rosnącego coraz bardziej zadłużenia. Wydatki okupacyjne 
i wydatki na zbrojenia wyńosią, V  myśl układu parys
kiego, przeszło 10 miliardów marek rocznie.

Podatki rosną, zwyżkują wciąż ceny, stopa życiowa sze
rokich warstw ludzi pracy spada poniżej minimum egzy
stencji. Liczba bezrobotnych 1 częściowo bezrobotnych sięga 
blisko trzech milionów osób. i

Chłopi cierpią nie tylko wskutek wzrostu podatków I 
cen towarów przemysłowych, lecz również wskutek konfis
kowania setek tysięcy hektarów gruntów chłopskich na cele 
wojenne, niszczenia zasiewów przez czołgi amerykańskie i 
angielskie, wysiedlania ludności z jej siedzib. Połowa całej 
ziemi uprawnej 1 lasów w Niemczech zachodnich wciąż 
jeszcze należy do wielkich obszarników 1 Junkrów.

Imperialiści amerykańscy, angielscy 1 francuscy usuwają 
grunt spod nóg rzemieślnikom, kupcom i większości samo
dzielnych przedsiębiorców Związanych z niemiecką gospo
darką pokojową.

Imperializm amerykański zwalcza systematycznie nie
miecką Wulturę narodową.

Program KPD podkreśla dalej, że bez reżimu Ade- 
hauera imperialiści amerykańscy, angielscy 1 francuscy 
nie byliby w stanie utrzymać w Niemczech zachodnich 
swojego systemu ucisku 1 poniżenia narodowego.

Najbliższym celem, — czytamy dalej — którego osiąg-, 
nięciu naród niemiecki powinien poświęcić całą swą ener
gię, jest zawarcie traktatu pokojowego, przeprowadzenie 
wyborów ogólnoniemlecklch dla zjednoczenia Niemiec 1 wy
cofanie wojsk okupacyjnych. Jedynie sprawiedliwy traktat 
pokojowy i wycofanie wojsk okupacyjnych zapewni trwałą 
jedność i niezawisłość miłujących pokój, demokratycznych 
Niemiec.

Trzeba potężnych sil, by doprowadzić do zwycięskiego 
końca wielką walkę narodu niemieckiego o jedność, pokoj 
1 niezawisłość. Siły takie Istnieją.

Klasa robotnicza, stanowiąca przeszło połowę całej lud
ności Niemiec zachodnich, jest najpotężniejszą siłą narodu 

niemieckiego .Cliiopi są najbliższym sojusznikiem klasy ro
botniczej w  walce narodowo-wyzwoleńczej. Sojusa. robotni
ków i chłopów stanowi niezwyciężoną siłę, która jedynie 
zdolną jest do zapewnienia triumfu sprawy narodowego zjed
noczenia" Niemiec.

Celę walki o zjednoczenie narodowe odpowiadają rów
nież najżywotniejszym Interesom innych warstw ludności 
Niemiec zachodnich.

•Do tego sojuszu przyłączą się wszystkie pos*ępowe siły 
Niemiec zachodnich, niezależnie od ich pozycji socjalnej i 
światopoglądu, albowiem wszystkie one pragną Niemiec 
zjednoczonych, wolnych i niezawisłych, kwitnących pod 
względem ekonomicznym i kulturalnym. Konieczne Jest więc 
porozumienie wszystkich patriotów, wszystkich Niemców 
dobrej woli w Niemczech zachodnich i wschodnich 1 zorga
nizowanie ich wspólnej akcji.

Ustanowieniu Jedności działania klasy robotniczej 1 
zjednoczeniu podstawowych sił narodu przeszkadzają prawi,
ooWi przywódcy partii socjaldemokratycznej 1 związków 
zawodowych. Są oni związani ściSle * okupantami amery- 
lcańsklml, angielskimi 1 francuskimi. Współpracują ont 
czynnie w organach przemysłowców wojennych, takich Jak 
Instytucje planu Schumana, rady nadzorcze wielkich kon
cernów ltp. Zwalczają aktywnie żądania społeczne klaay 
robotniczej.

Członkowie SPD 1 Jej zwolennicy powinni zdaó sobie 
sprawę z oszukańczej, dwulicowej gry swych prawicowych 
przywódców 1 zerwać z Ich polityką. Należy ustanowić jed
ność działania robotników - socjaldemokratów, komunistów, 
robotników chrześcijańskich i robotników niezorganizowa- 
nych oraz wszystkich ludzi pracy w walce o ich postulaty 
narodowe i  społeczne.

Wielki obóz patriotów zachodnio-niemieckich ma potęż
nych sojuszników w  swej słusznej walce.

Ludność Niemieckiej Republiki Demokratycznej popiera 
gorąco naszą walkę o jedność narodową i o pokój.

Wyzwolona z kajdan imperializmu buduje ona planowo, 
osiągając coraz to większe sukcesy, pierwsze na ziemi nie
mieckiej państwo konsekwentnie demokratycznie. W Nie
mieckiej Republice Demokratycznej przezwyciężono kryzysy 
i bezrobocie, obniżają się tam podatki i ceny, wzrasta do
brobyt i  kultura. Wielkie fabryki i zakłady przemysłowe 
należą tam do narodu, a ziemia junkrów i obszarników — 
do pracujących chłopów. Właśnie z tego powodu imperia
liści w  Niemczech zachodnich wyją ze wściekłości, chcą za 
wszelką cenę oszkalować Niemiecką Republikę Demokra
tyczną I odwrócić od niej spojrzenia ludności zachodnio- 
niemieckiej. A le fo im się nie uda. Patrioci zachodnio-nie
mieccy wiedzą, że bracia i siostry w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej są dla nich wierną, niezawodną ostoją.

Patrioci zachodnio-niemieccy, toczący walkę o jedność, 
pokój i niezawisłość, głęboko odczuwają sympatię i przy
jaźń wszystkich miłujących pokój narodów świata Przyjaźń 
ta znajduje dobitny wyraz w stanowisku wielkiego socjali
stycznego Związku Radzieckiego — najpotężniejszego przy
jaciela narodu niemieckiego. Związek Radziecki zawsze 1 
wszędzie, z niezachwianą konsekwencją, występuje na rzecz 
całkowitej niepodległości narodowej, równouprawnienia, 1 
nieograniczonego, pokojowego rozwoju ekonomicznego Nie
miec. Wzmagający się na całym świecie ruch na rzecz po
kojowego rozwiązania problemu niemieckiego, świadczy o 
tym, jalc wielkim poparciem cieszy się akcja wyzwoleńcza 
narodu niemieckiego. Niedaleki jest już dzień, gdy naród 
niemiecki obali r^żim Adenauera. W ten sposób położony 
zostanie kres panowaniu okupantów amerykańskich i ich 
popleczników niemieckich. Utorowana będzie droga do 
stworzenia zjednoczonych, demokratycznych 1 niezawisłych 
Niemiec. Wola narodu stanie się najwyższym prawem.

W  następnym rozdziale programu pt. „Cele walki na
rodowo-wyzwoleńczej w Niemczech zachodnich" czytamy:

Komunistyczna Partia Niemiec dąży do zespolenia lud
ności Niemiec zachodnich w walce o narodowe zjednoczenie 
Niemiec dla realizacji następujących celów:

Zjednoczenie Niemiec jako Jednolitego, demokratyczne
go, miłującego pokój, niezawisłego państwa oraz zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami.

1. Natychmiastowe osiągnięcie porozumienia między 
Niemcami zachodnimi a Niemcami wschodnimi w  celu nie
zwłocznego przeprowadzenia Wolny cli wyborów ogólnonic- 
mieckicli do Zgromadzenia Narodowego oraz wspólnego wy
stąpienia Niemiec zachodnich i wschodnich z żądaniem jak 
najrychlejszego, zawarcia traktatu pokojowego' z Niemcami 
1 wycofania ws^ystklph wojsk okupacyjnych. ^

2. Utworzenie komisji złożonej z przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachodnich dla zbadania w całych 
Niemczech warunków przeprowadzenia wyborów ogólnonie- 
mieckich, dla opracowania. ordynacji wyborczej i zapewnie
nia przeprowadzenia tych wyborów.

8. Zlikwidowanie rozbicia Niemiec I zjednoczenie Nie
miec jako państwa Jednolitego, demokratycznego, miłującego 
pokój i niezawisłego. Zagłębie Saary stanowi integralną część 
składową Niemiec.

4. Jak najrychlejsze zawarcie traktatu pokojowego przy 
zapewnieniu niezawisłości narodowej i suwerenności Nie
miec.

5. Wszystkie wojska okupacyjne po zawarciu traktatu 
pokojowego opuszczają terytorium Niemiec.

8. Ani jedno państwo obco nie ma prawa do posiadania 
na terytorium niemieckim baz wojennych.

7. Dla ochrony swej niezawisłości, swej pracy pokojo
wej i swojego terytorium naród niemiecki uzyskuje prawo 
utworzerla swych narodowych sil zbrojnych, jak również 
prawo *~ytwarzania potrzebnej ini broni.

8. Naród niemiecki odmawia udziału w sojuszach woj
skowych, wymierzonych przeciwko innym państwom.

9. Dla wzięcia udziału w konferencji czterech mo
carstw w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemca
mi powołana zostaje komisja ogólnoniemiccka złożona 
z przedstawicieli Niemiec zachodnich i wschodnich, Która 
podczas rokowań oowinna przestrzegać wymienionych wy
żej zasad. Traktat pokojowy zostaje podpisany przez rząd 
ogólnoniemlecki i ratyfikowany przez Zgromadzenie Naro
dowe, utworzone w wyniku wolnych wyborów.

10. Zgromadzenie Narodowe określa demokratyczny 
l socjalną strukturę Niemiec, ich politykę zagraniczną, która 
powinna być polityką dobrosąsiedzkich stosunków wzajem
nych ze Wschodem i Zachodem oraz służyć utrzymaniu po
koju i utrwaleniu przyjaźni między narodami,

ZAG W ARANTO W ANIE  SWOBOD DEMOKRATY CZNY CII 
NARODU NIEMIECKIEGO

1. Zniesione zostają wszystkie ustawy l rozporządzenia, 
mające na celu ograniczenie swobód demokratj czuych na
rodu niemieckiego.

2. Ustawy gwarantują wszystkie demokratyczne pra
wa i swobody, jak wolność prasy, zebrań, prawo do zrze
szania się w związkach zawodowych 1 prawo do strajku, 
prawo swobodnego wyrażania opinii i wolność wierzeń, nie
tykalność osobista l nietykalność mieszkania.

8. Wszelka propagando wojny, nienawiści rasowej 
I wrogości między narodami zostaje zakazana I podlega ka. 
we. Organizacje 1 związki militarystj czne i faszystowskie 
mają być rozwiązane.

N IESKRĘPOW ANY ROZWOJ 
POKOJOWEJ GOSPODARKI NIEMIECKIEJ

, 1. Zniesione zostają wszystkie ograniczenia krępujące 
rozwój pokojowej gospodarki niemieckiej. Pokojowe budow
nictwo gospodarcze cieszy się wszechstronnym poparciem 
1 opieką. ------— -

2. Zostają odebrane i przechodzą na własność narodu 
przedsiębiorstwa wielkich koncernów, zakłady przemysłu 
górniczego i hutniczego, wielki przemysł chemiczny, wielkie 
banki i wielkie towarzystwa ubezpieczeniowe, jak również 
przedsiębiorstwa, których właściciele popierają adenauerow- 
ski reżim zdrady narodowej.

3. Państwo przyjdzie z pomocą wszystkim przedsiębior
stwom, które borykają się z trudnościami w wyniku poczy
nań  ̂mocarstw okupacyjnych i metod gospodarki wojennej 
rząuu Adenauera, w szczególności drobnym zakładom prze. 
myślowym, warsztatom rzemieślniczym i gospodarstwom rol
nym. Popierana jest inicjatywa prywatna.

4. Zlikwidowane zostaje opanowanie gospodarki za- 
chodmo-niemieckiej przez kapitał zagraniczny, zwłaszcza 
amery kański. Handel zagraniczny regulowany będzie zgod
nie z zasadą wolnej wymiany towarowej, na podstawie 
równouprawnienia ze wszystkimi krajami świata.

5. Ażeby zapewnić zaopatrzenie ludności, podnieść Jak 
najbardziej proJ ukcję rolną, rozwinąć uprawę roli i hodowlę, 
zostaje dokonany sprawiedliwy podział ziemi Wielkie po
siadłości ziemskie przekraczające 109 hektarów przekazane 
zostają małorolnym chłopom, repatriantom i robotnikom 
rolnym.

6. Wszystkie gospodarstwa chłopskie cieszą się, dła 
zabezpieczenia ich egzystencji, opieką i poparciem państwa 
iv drodze przyznania im wystarczających długoterminowych 
1 bezprocentowych kredytów na dalszy rózwój. Dzięki uwol
nieniu gospodarstw chłopskich od wszystkich nadzwyczaj
nych podatków i ciężarów, jak również dzięki usunięciu no
życ cen między towarami rolniczymi i przemysłowymi, mo
żliwe będzie takie ukształtowanie cen, które leżałoby w In
teresie zarówno chłopów, jak i szerokich rzesz konsumen
tów. Zrekompensowane zostaną w całej pełni szkody wy
rządzone gospodarstwom rolnym przez władze okupacyjne. 
Skonfiskowana ziemia powinna być zwrócona chłopom.

ZASADY SPOŁECZNE

1. Traktat pokojowy uwolni nasz naród od płacenia 
miliardowych sum, które są * niego obecnie wyciskane na 
rzecz reżimu okupacyjnego i na zbrojenia Niemiec zachod
nich. Stworzony zostanie fundament nowego rozkwitu go
spodarki pokojowej. W  ten sposób uzyskane zostaną kre
dyty na polepszenie sytuacji robotników, urzędników 1 In
teligencji, w szczególności młodzieży, na rozległe budowni
ctwo mieszkaniowe, na zapewnienie repatriantom nowych 
środków egzystencji i pracy, na zwiększenie zasiłków dla 
wszystkich emerytów.

2. Dzięki szerokiej rozbudowie gospodarki pokojowej 
demokratycznych Niemiec i nieskrępowanemu rozwojowi 
handlu zagranicznego zapewnione będzie pełne zatrudnienia 
ludności zdolnej do pracy i zlikwidowane zostanie bezrobo. 
cie.

3. Robotnicy 1 urzędnicy oraz Ich związki zawodowe 
w zakładach pracy i we wszystkich dziedzinach gospodarki 
uzyskają pełne prawo udziału w zarządzie przedsiębiorstw. 
Zniesione zostają Wszystkie ustawy i rozporządzenia, która 
W jakiejkolwiek mierze ograniczają lub znoszą to prawo.

4. Ujednolicone zostaje ustawodawstwo w sprawach po. 
mocy socjalnej 1 pomocy ofiarom nieszczęśliwych wypadków. 
Ustawa zapewnia samorząd w instytucjach ubezpieczenio
wych przy jak najszerszym udziale związków zawodowych. 
Zniesione zostają wszystkie ustawy i rozporządzenia sprzecz
ne z tymi zasadami. Zapewniona zostaje wystarczająca 
ochrona pracy i zdrowia. Rozmiary wypłacanych zasiłków 
powinny być dostosowane do przeciętnego minimum egzy
stencji.

5. Znosi się niesprawiedliwe podatki masowe. Ustawo
dawstwo podatkowe zostaje ujednolicono i oparte na zasa. 
dach socjalnych .

6. Ustawa gwarantuje równouprawnienie kobiety w pra
wie cywilnym, a w szczególności w prawie familijnym, jak 
również w życiu państwowym, ekonomicznym i kulturalnym.

7 . Ustawa gwarantuje ochronę matki i dziecka. Kobie
ty 1 młodzież powinny otrzymać równą plącę za równą pracę.

8. Ażeby zapewnić młodzieży wydatną pomoc w wybo
rze zawodu i w nauce, w organizacji odpoczynku i w spor
cie, zrea lizow any będzie rozległy system środków otwierają
cych przed młodzieżą wszelkie możliwości wykształcenia, od. 
poczynku i rozwoju, gwarantujący chłopom 1 dziewczętom 
całkowito równouprawnienie, prawa demokratyczne i ra. 
dosne życie.

9. Budownictwo mieszkaniowe uzyskuje wydatne po
parcie ze strony państwa w celu stworzenia wystarczającego 
funduszu mieszkaniowego z dostępnym dla ludności czyn
szem mieszkaniowym. Odbudowa zniszczonych miast i gmin 
odbywać się będzie stosownie do wymogów wysokiej kultury 
mieszkaniowej 1 tradycji uarodowych.

ROZWÓJ N AU K I I  K U LTU RY

1. Zostają odbudowane zniszczone instytucje kultu* 
ralne i stworzone będą nowe, jak uniwersytety, szkoły, 
muzea, teatry, kościoły i biblioteki.

2. Przywrócona zostaje wolność badań naukowych. Nie
mieckie uniwersytety i inne wyższe uczelnie oraz instytuty 
naukowo-badawcze ulegają rozszerzeniu i uzyskują niezbęd
ne poparcie ze strony państwa.

3. W celu zapewnienia rozkwitu sztuki i literatury nie
mieckiej, stworzone zostaną dla pisarzy, malarzy, rzeźbiarzy 
i muzyków, w drodze loziegiej pomocy państwowej, wa
runki pełnego wykorzystania ich sił twórczych dla dobra 
pokojowego rozwoju naszego narodu.

4. W celu zapewnienia wyszkolenia zawodowego mło
dzieży odpowiednio do zdolności, stworzony zostaje jednolity 
l postępowy system szkolny. Zagwarantowana będzie przy 
tym wolność nauki i korzystania z pomocy naukowych.

S Ł U S Z N A  SPRAW A NARODU ZWYCIĘŻY

Po wywalczeniu realizacji tych żądań naród niemiecki 
stanie się panem własnych losów, przezwycięży niedolę i nę
dzę 1 osiągnie trwały dobrobyt.

Każdy rząd, który opowie się za urzeczywistnieniem 
tych podstawowych żądań narodu, uzyska polne poparcie 
Komunistycznej Partii Niemiec .

Komunistyczna Partia Niemiec wzywa wszystkich pa
triotów niemieckich, przede wszystkim robotników i chło
pów, ażeby, zespalając się odważnie i zdecydowanie w wiel
kim Froncie Narodowym Niemiec Demokratycznych, wal- 
czyli o realizację tych celów, -
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Kraj Rad na drodze
dalszego rozujoju kulturalnego

T r ^ Wal0ne przez X IX
KPZR dyrektywy w sprawie 
E'5*e®° planu pięcioletniego 
ZSRR przewidują zwiększenie o 
50 proc. — w porównaniu z 
czwartą pięciolatką — inwestycji 
na rozwój ochrony zdrowia, 
oświaty oraz instytucji nauko
wych i kulturalno-oświatowych.

Nieustanna troska Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckiego o 
rozwój kultury w ZSRR podykto
wana jest dążeniem do zrealizowa
nia historycznego celu, jaki par
tia ta sobie postawiła. W opubli
kowanym w przededniu X IX  Zjaz
du Partii dziele towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjaliz
mu w ZSRR" czytamy, że jednym 
z trzech wstępnych warunków, 
niezbędnych dla urzeczywistnienia 
przejścia od socjalizmu do komu
nizmu, jest „taki poziom kultural
ny społeczeństwa, który zapewnił
by wszystkim członkom społeczeń
stwa wszechstronny rozwój Ich 
zdolności fizycznych i umysłowych, 
ażeby członkowie społeczeństwa 
mieli możność uzyskania takiego 
wykształcenia, które mogłoby uczy 
nić z nich aktywnych działaczy 
rozwoju społecznego, ażeby mieli 
oni możność swobodnego wyboru 
zawodu, a nie byli przykuci na 
całe życie, wskutek Istniejącego 
podziału pracy, do jakiegoś jedne.- 
go zawodu1'.

Ogromną rolę w  podnoszeniu 
poziomu kulturalnego społeczeń
stwa odgrywa szkolnictwo. Na ca
łym terytorium Związku Radziec
kiego realizuje się w latach powo
jennych powszechne nauczanie 
siedmioletnie. W porównaniu z 
okresem przedwojennym już obec
nie liczba uczniów klas 5—10 
zwiększyła się o 25 proc. Do końca 
piątej pięciolatki we wszystkich 
większych miastach 1 ośrodkach 
przemysłowych kraju zakończone 
zostanie przechodzenie od systemu 
nauczania siedmioletniego do pow
szechnego nauczania średniego 
(10-letniego). Jednocześnie zostaną 
przygotowane warunki do pełnej 
realizacji w  następnej pięciolatce 
powszechnego nauczania średniego 
we wszystkich miastach i miejsco
wościach wiejskich Związku Ra
dzieckiego.

W  okresie piątej pięciolatki licz
ba nowych słuchaczy, przyjmowa
nych corocznie do instytutów pe
dagogicznych, wzrośnie w porów
naniu z czwartą pięciolatką o 45 
proc, a w niektórych republikach 
jeszcze bardziej. Tak np. w Repu
blice Litewskiej liczba miejsc na 
pierwszym roku studiów zwiększy 
się 2,3 raza, w Republice Łotew
skiej — o 90 proc., Estońskiej — 0 
60 proc. W  porównaniu z czwar. 
tą pięciolatką budownictwo szkół 
miejskich i wiejskich * wzrośnie 
mniej więcej o 70 proc.

W piątej pięciolatce przystąpi się 
do wprowadzenia nauczania poli
technicznego w szkole średniej oraz 
podjęte będą kroki niezbędne dla 
Przejścia do powszechnego nau
czania politechnicznego. Reforma 
ta, mająca wyjątkowo doniosłe 
znaczenie dla budowy komunizmu, 
oznacza, że szkoła będzie dawała 
uczniom nie tylko systematyczne 
i trwałe wiadomości w dziedzinie 
różnych dyscyplin, ale będzie rów
nież uczyła, jak wykorzystywać 
te wiadomości w praktyce. W ten 
sposób zapewni się absolwentom 
szkoły średniej warunki swobod
nego wyboru zawodu.
_ W okresie piątej pięciolatki po
święci się wiele uwagi sprawie dal
szego rozwoju wyższego i średnie
go szkolnictwa zawodowego. Nie
ustanny rozwój gospodarki narodo- 

stałe rozszerzanie się sieci in
stytucji naukowo - badawczych ł* 
c ^ a l n o  - oświatowych oraz pla- 
sobV s!użby zdrowia pociąga za 

A  konieczność nieustannego 
7 sszania kadr wykwalifikowa- 

„  specjalistów. Już obecnie 
iązek Radziecki liczy 2,2 raza 

więcej specjalistów z wykształce
niem wyższym i średnim, niż przed 
wojną, a mianowicie — około pię

ciu 1 pół miliona. W  piątej pięcio
latce liczba absolwentów wyższych 
i średnich uczelni zawodowyeh 
wzrośnie przeciętnie o JO—35 proc. 
w porównaniu z poprzednią pię
ciolatką. Obok zwiększenia liczby 
miejsc w już istniejących uczel
niach zostaną jednocześnie uru
chomione nowe instytuty. Liczba 
absolwentów z wyższym wykształ
ceniem, którzy uzupełnią kadry 
głównych gałęzi przemysłu, budów 
nictwa i gospodarki rolnej, wzroś
nie przy końcu r. 1955 dwukrotnie 
w  porównaniu z r. 1950. Jeaienią 
roku bieżącego w wyższych uczel
niach Związku Radzieckiego rozpo 
częło studia 1.416 tys. oeób.

W kraju radzieckim wyższe uczel 
nie stoją otworem przed wszystki
mi bez wyjątku obywatelami 
ZSRR. Szczególnie wymowne są 
liczby dotyczące republik, które 
przed rewolucją były najbardziej 
zacofanymi rejonami carskiej Ro
sji. Tak np. w Tadżykistanie na 
10 tys. mieszkańców przypada dziś 
58 słuchaczy wyższych uczelni, w 
Uzbekistanie — 71, w  Azerbejdża
nie — 93. Tymczasem w Iranie na 
10 tys. mieszkańców ■tudiują w  
wyższych zakładach naukowych za
ledwie 3 osoby, w Szwecji — 21 
osób, we Włoszech — 32, w  Danii 
— 34, we Francji — 36 osób.

Znaczenie nauki w życiu społe
czeństwa socjalistycznego nieustan
nie wzrasta. Rozwiązując problemy 
o olbrzymim znaczeniu teoretycz
nym, uczeni radzieccy biorą jedno
cześnie czynny udział w rozwoju 
gospodarki narodowej, pomagają 
ludziom radzieckim lepiej i p e ł- . 
niej wykorzystywać siły przyrody.

Biorąc pod uwagę wzrastające 
dążenie dorosłej ludności do pod
niesienia poziomu swego w y
kształcenia, dyrektywy X IX  Z jaz
du KPZR  przewidują „dalszy roz
wój korespondencyjnych i wieczoro 
wych wyższych i średnich specjal
nych zakładów naukowych, jak 
również szkół ogólnokształcących 
dla pracujących obywateli — bez 
odrywania Ich od produkcji". Jak 
podawał jeden z delegatów na 
Zjazd, w  roku ubiegłym w kores
pondencyjnych 1 wieczorowych 
wyższych zakładach naukowych i 
uczelniach technicznych kształciło 
się w samym tylko Leningradzie 
40 tysięcy osób, a w wieczorowych 
szkołach ogólnokształcących — 70 
tys. osób. N ie tylko w  miastach, 
ale i w miejscowościach wiejskich 
istnieje rozgałęziona sieć różnego 
rodzaju kursów podnoszenia kwa
lifikacji. seminariów itd. Tak np. 
na Ukrainie, na kursach agrotech
nicznych uczyło się w ubiegłym 
roku szkolnym około miliona koł

choźników. Łącznie na kursach 
agro- i zoo-technicznycH studio
wało w roku ubiegłym około 3 mi
lionów kołchoźników.

Obecni* w  Związku Radzieckim 
uczy się 57 milionów o«6b, poczy
nając od uczniów Szkół podstawo
wych, a kończąc na osobach w  po
deszłym wieku. Ta imponujfica cy
fra, świadcząca jak szeroko korzy
sta naród radziecki Z wszelkich 
możliwości zdobywania wiedzy, bę
dzie niewątpliwi* nadal wzrastała 
w ciągu piątej pięciolatki

Dyrektywy w  sprawie piątego 
planu pięcioletniego przewidują 
również dalszą rozbudowę sieci 
kin oraz sieci telewizyjnej. Prze
widywane jeat taki* zwiększani* 
liczby klubów; przy końcu r. 195J 
będzie ich co najmniej e 15 proc. 
więcej aniżeli w  r. 1950.

Książka od dawna Jut stała się 
w ZSRR przedmiotem pierwszej 
potrzeby. Roczny nakład książek, 
wydawanych w  119 językach naro 
dów ZSRR, sięga olbrzymiej cyfry 
800 milionów egzemplarzy. W  elą- 
gu piątej pięciolatki wzrośnie za
równo ilość pozycji z dziedziny lite
ratury pięknej i  naukowej oraz 
podręczników, jak również ich na
kłady; wzrośnie tet nakład dzien
ników i czasopism, których liezba 
wynosi obecnie —  odpowiednio — 
około 8.000 i  1.500. Sieć masowych 
bibliotek, których liczba wynosi 
obecnie 388 tysięcy, zwiększy się 
w  ciągu pięciu lat co najmniej o 
30 proc.

Tak oto przedstawiają się per
spektywy budownictwa kultural
nego w ZSRR w  okresie piątej 
pięciolatki. Realizując pomyślnie 
Piąty plan pięcioletni, narody 
Związku Radzieckiego uczynią dal
szy ogromny krok na drodze swe
go rozwoju kulturalnego.

Walc chopinowski... Ale któż go nie grat, 
któż go nie słynął? I na czyich ustach 
nie ukazywał aię przelotny uśmiech, 
w czyich źrenicach nie zabłysła iskra 
na pół miłości czy na pół tęsknoty 
od dźwięków tych kapryśnych 1 swawolnych, 
smutnych Jak złoto gasnącego słońca, 
jak pocałunek przerwany —  gorących ?

Niedbale walc brzdąkany chopinowski 
na fortepianie, Co jak rzekł poeta,
swym rozstrojeniem „sięgnął ideału",--------
e, jaką dal przede mną raz otworzył 
w wieczornej owej chwili zamyślenia, 
gdy złagodniałe i zmęczone serce 
szuka łagodnych linii I kolorów, 
kryjąc namiętność swoją i pragnienie, 
moc i marzenia, jak ziemia kryje 
niezwyciężony ruch opartej trawy...

Wśród śniegu, w  siwą śnieżną dal n%naną 
płyną ozdobne malowane sanki, 
a w  nich Jak słońce błysnął spod powieki 
figlarny czy tęsknoty pełen — — któż wie? 
gorący czy tet chłodny —  —  któt odgadnie? 
ostatni mote, mote pierwszy uśmiech.

To szczęście1. Szczęście! Ręce swe wyciągam * 
kolący śnieg spod kopyt mnie uderza, — —  
i stado wron się zrywa na bok z drogi —  —  
dokoła pustki biel aię rozpościera. t v
Osiodłać konia! Hej I w pogoń prędzej!
To szczęście! Szczęście! —- —  Twarz ku grzywie kłonię, 
ostrogi wbijam w ciepłe konia bold 
1 znowu widzę twarz tę, oo zaledwie 
wychyl* się z obrzeży futra... Ona.- 
Czyżby to łzy zaszkliły się w jej oczach?
To łzy radości? —  —  któt odgadnąć zdoła? 
to smutku łzy ? —  któż na to mi odpowie ?

A wieczór płonie w oknach nieznajomych, 
a sina chmura się nalewa tarem, '
a siny las prześwieca krwawo ogniem, “ > 
a wiatr gałęzie chyli I pleśń śpiewa 
do uszu moich... Szczęście! To Jest miłość!
To beznadziejność! —  —

Panie rryderykn, ' 
ja wiem, te ani wiatru, ani sanek, 
ani tet konia nie ma w pana walcu, 
te wszystko to Jest tylko mym wymysłem, .. * 
a jednak... Niechaj Polska czy Gcorge Sand, 
kochanki dwie, Jednakie W  okrucieństwie, 
ten wiatr łagodnych dźwięków sprowadziły, 
cóż z tego? ale za to dzisiaj ja 
lubię swój sen i kocham pana za to, 
kapryśny, wątły muzykancie...

Z ukraińskiego przełożył K. A. Jaworski

Gościmy Teatr im. Mossowietu
Każdy przyjazd teatru radziec

kiego do Polski staje się poważnym 
wydarzeniem kulturalnym nasze
go kraju. Niezatarte wspomnienia 
pozostawiły u setek tysięcy widzów 
występy Teatru Akademickiego z 
Moskwy i Leningradzkiego Teatru 
im. Puszkin*, które odwiedziły Pol 
skę w latach ubiegłych.

W czasie tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej gościmy znów jeden z 
czołowych teatrów ZSRR — Teatr 
im. Mossowietu (tzn. im. Rady Mos 
kiewskiej). Teatr ten powstał już 
za władzy radzieckiej. Działalność 
swą rozpoczął w 1923 roku, gdy

Z Y G M U N T  M IK U L S K I

C e l
My o pokój kontynentów 
o dzień przyszły, błysk i blask 
my o trwałość fundamentów 
my o radość wszystkich miast.

My o przyszły stepu owoe 
o spokojny matek wzrok 
o sierpniową, o grudniową 
Jasną porę, Jasny rok.

O kominy naszych fabryk 
szmaragd nocy, który lśni 
o kslętyce, kandelabry, 
o otwarte w przyszłość drzwi.

Moc konarów, ziele* liści, 
opis nocy w poematach, 
o start młodych, •  ich wyścig 
o trud, co się z dziełem splata.

My o wszystko, co tężeje 
w porę trudną, w deszcz 1 wiatr. 
My o wichry, o nadzieje 
my o miody nowy świat.

1
Pięść ściskamy, piełń wznosimy. 
Wyżej sztandar naszych dni! 
Zwyciężymy, wywalczymy 
w słońcu naszym, które lśni.

zasłużony artysta RSFRR — J. 
Łanskoj skupił wokół siebie grupę 
młodych aktorów i przy pomocy 
Moskiewskiej Rady Związków Za
wodowych założył Teatr im. Mos- 
sowietu.

Teatr ten od początku swej dzia
łalności wystawia przede wszyst
kim radzieckie sztuki współczesne. 
Zespół teatru pragnął na scenie 
swej ukazywać bohaterstwo ludzi 
radzieckich, ich życie i twórczy en
tuzjazm w budowie ustroju socja
listycznego.

Na scerie Teatru im. Mossowie- 
tu odbyły się prapremiery adapta
cji teatralnych znakomitych po
wieści radzieckich — „Czapajewa" 
pióra Furmanowa i „Cementu’* — 
Gładkowa. Jednym z poważniej
szych osiągnięć artystycznych w 
zakresie sztuk współczesnych było 
przedstawienie „Sądu honoru" — 
Steina. W  Teatrze im. Moseowietu 
odbyła się w 1925 roku historyczna 
dla rozwoju radzieckiej dramatur
gii prapremiera „Sztormu" — Bill- 
Biełocerkowskiego. sztuki ukazują
cej wielkie dni Rewolucji Paździer 
nikowej.

Obecnie teatr przygotowuje dwie 
niezwykle interesujące prapremie
ry sztuk radzieckich. „Wysoka fa
la" Nikołajowej jeat to przero
biona przez autorkę dla potrzeb 
sceny, wyróżnion* Nagrodą Stali
nowską, jej powieść pt: „Żniwa". 
Drugą Jest opracowywana przez 
naszych gości, nowa aztuka „Wiel 
ki krok" — Szejnina, która ukazu
je problematykę budowy Kanału 
Wołga—Don.

Podczas swego pobytu w Polsce 
Teatr im. Mossowietu wystawi 
współczesną sztukę Surowa „Swit 
nad Moskwą", wyróżnioną Nagro
dą Stalinowską. Tematem utworu 
jest zagadnienie rozwoju świado
mości komunistycznej ludzi radziec 
kich. Poza tym ujrzymy wspom
niany jut klasyczny utwór drama
turgii radzieckiej, „Sztorm" B i l l ,

Biełocerkowskiego oraz sztukę po
święconą Fryderykowi Jollot-Curie 
p t: „Obywatel Francji** —  pióra 
Chrabrowickiego,

Repertuar Teatru lm. Mos sowie
tu nie ogranicza się tylko do sztuk 
współczesnych. Część znakomitego 
dorobku tego teatru w  zakresie 
repertuaru klasycznego będziemy 
mieli możność podziwiać w  czasi* 
obecnego pobytu. Do najwspanial 
szych osiągnięć należy spektakl, 
który przeszedł już do historii see- 
ny radzieckiej — znakomite przed
stawienie „Otella*1 Szekspira. W 
przedstawieniu tym olbrzymią sła
wę zdobył artysta N. Mordwinow, 
odtwarzający tytułową rolę.

Z innych sztuk klasycznych teatr 
grać będzie „Maskaradę”  — Ler
montowa i „Zabawne wydarzeni*"
— Goldoniego. Ta ostatnia sztuka 
jest komedią muzyczną.

Kierownik artystyczny teatru, 
Jurij Zawadski przywiązuje wiel
ki* znaczenie do muzyki, jako waż
nego elementu przedstawienia. 
Strona muzyczna przedstawień 
Teatru im. Mossowietu stoi zaw
sze na bardzo wysokim poziomi*.

Wśród IRO-osobowego zespołu 
Teatru im. Mossowietu znajduj* 
się wielu aktorów wyróżnionych 
zaszczytnym tytułem ludowego ar
tysty ZSRR. m in. znana publicz
ności polskiej z wielu filmów ra
dzieckich — a przed* wszystkim > 
filmu p t „Wiejska nauczycielka"
— znakomita artystka Wiera Ma- 
recka, N. Mordwinow, artystka lu
dowa RSFRR -  S. Raniewska.

Publiczność pbljk* wita artystów 
radzieckich niezwykle serdecsai*. 
Wiemy, te występy ich w  naszym 
kraju odegrają poważną rolę w  
kształtowaniu się poziomu teatrów 
polskich, które wzorując się na do
świadczeniach 1 osiągnięciach tea
tru radzieckiego, z coraz większym 
powodzeniem stosują metodę rea
lizmu socjalistycznego.

•- --------- --------------- - Row
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radzieckich (ii) *)
4. O DZIADZIE MICIIAJLE 

I INNYCH
Ogromnym błyszczącym zwier

ciadłem lśni jezioro Szlino na Wal- 
dajszczynie. Szerokie, rozlane na 
dziesiątki kilometrów, stało się ono 
jednym z ulubionych miejsc odpo. 
czynku pracujących. Oto tutaj na 
brzegu jeziora, na niewysokim 
wzniesieniu, rozłożyła się, wcześ
niej nikomu nieznana, wieś Pław, 
znana czjttelnikom pod nazwą 
Pławni. *

Nad samym jeziorem, chroniąc 
się w cieniu dwóch dużych drzew, 
stoi wieśniacza chata, a w niej miesz 
ka kołchoźnik artelu imienia Moło- 
towa Michał Aleksiejewicz W i
chrów. To jest ten sam „dziadek 
Michajlo" ...z czystymi, jasnymi, 
dziecinnymi oczyma 1 m^kką, rzad
ką bródką", u którego znalazł przy 
tułek, pozbawiony sił Aleksiej Ma- 
resjew.

Dziad, który dawno ukończył 
sześćdziesiąt lat, do niedawna był 
kołchozowym koniuchem. Teraz jak 
mówi on sam „lata ciążą", 1 przy
szło mu robotę porzucić.

—  Ja teraz coś w  rodzaju koł
chozowego przewodnika wycieczek.

Stary kołchoźnik najwięcej ze 
wszystkich opowiada o tym, jak 
był znaleziony w lesle „nasz ra
dziecki lotnik Alosza", chodzi ra
zem z wycieczkowiczami 1 turysta
mi kilka kilometrów w  las, pokazy
wać nWejsca, gdzie Siereńka i Bied
ka znaleźli Marasjewa,

Prawie każdy z kołchoźników 
wioski ma pełne prawo uważać, że 
brał udział w  ratowaniu radziec
kiego żołnierza. Michał Aleksieje
wicz opowiada, jak w ciężkie la
ta cała wieś nosiła ranione
mu lotnikowi wszystko co mie
li ze swych szczupłych zapasów. 
Eto dziś dpia żyje tutaj Praskowja 
Michajłowna Konstantinowa, naz-

•) Częśfi I  w poprzednim numerze 
„Kultury 1 Zycda".

Antoni Makarenko zdobył sobie 
duży rozgłos książką p t  „Poemat pe 
dagogiczny". Dzieło to zajmuje we 
współczesnej literaturze radzieckiej 
specjalne miejsce- Jest to bowiem 
nie tylko dobra, pasjonująca po
wieść, ale i jednocześnie śmiała 
próha ujęcia i sformułowania za
sad wychowania nowego, socjali
stycznego człowieka, człowieka wol 
nego od tych wad i przesądów, ja
kie zatruwają dusze ludzi, wyra
stających w warunkach ustroju ka 
pitalistycznego.

Podstawą tego systemu jest sze
roko pojęty humanizm. W „Poe
macie pedagogicznym" młodzież 
dojrzewa w atmosferze wzajemne
go zaufania i braterstwa. W głę
bi najzatwardzialszych, nawet ska 
żonych serc rozpala się płomień u- 
kochania wielkiej sprawy, budzi 
się wiara w godność człowieka. W 
porywającym wirze codziennej, 
żmudnej pracy hartują się charak 
tery. Wyrastają mocni, dzielni lu
dzie, pionierzy nowej epoki, epoki 
zwycięskiego socjalizmu.

Taki sam klimat panuje też w 
nowej powieści A. Makarenki pt.:
„Chorągwie na wieżach1' ’ ), będucej 
jak gdyby rozwinięciem i pogłębie
niem „Poematu". Bo 1 tutaj, śle
dząc losy młodych bohaterów, mie
szkańców Kolonii Pi«n-WVW>E0 M i
ja, zapoznajemy «ię i  met<*Ją wy
chowania radzieckiemu czło-wieka, 
ze środkami służącymi do gruntów 
nej i całkowitej prz>_-buóowy cha
rakterów, z bogactwem najróżno
rodniejszych koncepcji i pedago
gicznych rozwiązań.

Igor Czerniawin jest młodym 
przestępcą. Porzuciwszy rodzinę w 
Leningradzie, rozpoczyna życie 
bezdomnego włóczęgi. Na pewnej 
małej stacyjce poznaje roztropnego 
Wanię Calczenkę, biednego i za
głodzonego czyściButa, z którym 
zawiera przyjaźń. *Tutaj też przy
łącza się do nich czternastoletnia 
Polka, Wanda Stadnicka, by razem 
z nimi wyruszyć w podróż do wiel 
kiego miasta. A le podczas jazdy 
„na gapę“ , Igor zostaje zatrzyma
ny przez policję 1 odesłany do Ko

* )  A. Makarenko: ..Chorifewlc na tH “ -
4ach‘‘ powlcić, „Ntsza KsieCMUla" 1352.

wana w książce babką Wasylisą. 
To do niej były wypowiedziane sło
wa: „Dziękuję, babciu", —  które 
ledwie wyszeptał Aleksiej Piotro
wicz z wdzięczności za przyniesio
ny kociołek rosołu z kury. Według 
przepisu, znanego tylko je j jednej 
dla lotnika pieczono słodkie blin- 
ki. Sam dziad Michajlo nie wiado
mo Jakimi drogami zdobył gdzieś 
50 gramów wódki „dla podniesienia 
rześkoścl Aleksieja".

W  czasie naszej pogawędki, do 
domu podszedł średniego wzrostu 
młody człowiek o otwartej, śmia
łej twarzy i dużych, szarych oczach. 
Aleksander Wichrów, kołchoźnik 
artelu imienia Mołotowa jest jed
nym z tych chłopców, którzy 
pierwsi znaleźli w lesle Marasjewa. 
Jest już ojcem rodziny, ale z obec
nych liczni mieszkańcy wsi zowią 
go Fiedką, tak jak był nazwany 
ten „ryżeńkl, o pocentkowanej od 
piegów twarzy" chłopak w „Opo
wieści o prawdziwym człowieku"..

—  Chcecie to was zaprowadzę do 
lasu, gdzie z Sierożką zobaczyliś
my go? —  zapytał Aleksander W i
chrów.

I  oto po wąskiej dróżce, obok 
kołyszących się zbóż i aksamitnych 
pól lnu, poszliśmy do lasu. l

—  Tą drogą wieźliśmy go z lasu 
do wsi —  wspominał Aleksander,
—  a nam na spotkanie —  cała 
wieś...

Słońce powoli kładło się na wspa 
niałe zielone korony wysokich so
sen, kiedy podeszliśmy do bezkres
nego leśnego masywu. Przeszedłszy 
około kilometra, Aleksander W i
chrów skręcił w prawo i zatrzymał 
się przy dwóch wysokich świer
kach.

—  Tutaj, —  powiedział. —  Oto 
nawet i znak zrobiony.

Rzeczywiście na korze drzew 
ktoś wyciął nożem dużymi litera
mi: „Tutaj znaleziono Maresjewa".

—  Tu każdego lata wycieczki 
przychodzą, —  opowiada Aleksan
der. —  Komu zdarza się być w na-

lonii Pierwszego Maja. Wania tu
ła się po ulicach, próbując zdobyć 
jakieś środki do życia. A  Wanda 
wstępuje na złą i grząską drogę.

Po pewnym czasie cała trójka 
spotyka się w murach pięknie urzą 
d zon ej Kolonii Pierwszego Maja, 
by zacząć zupełnie nowe, odmien
ne życie pod kierunkiem dobrych 
i mądrych nauczycieli, oraz w gro
nie dzieLr ych, zdyscyplinowanych 
kolegów. A le pierwsze miesiące są 
bardzo ciężkie, przytłaczające. Pra
wie wszyscy wychowankowie my
ślą o ucieczce, gdyż wabi ich sze
roki świst, pociąga urok włóczęgi. 
Przywykli bowiem do bezprawia, 
do łamania wszelkich hamulców i 
nakazów. Dlatego starają się zbu
rzyć .obalić rygory, ograniczające 
ich swobodę. Raz po raz wybucha
ją jakieś zajścia i dramatyczne kon 
flikty.

Igor Cz«-niawicz, w  kilka dni po 
przybyciu rto wkł»du Pierwszego 
Maja porzuca przydzieloną mu pra- 
cn P<>di'bnie postępuję W-jnda 
Stadnicka i inni. Wykolejony Ry- 
żykow j*-. zorganizować sutj-
k«;. składającą sfę z. kolonijnych 
rfnilipjunów. Z dnia na drien mno
żą «ię kiadzieie. AU w  najeiężs***j 
chwili wszystkie trudne do opano
wania sprawy ujmuje w s^-e ręce 
kolektyw. Tutaj, w granicach ko
lonii Pierwszego Maja ws-zy^cy tro
szczą się o jednostkę, starając się

■ przyjść jej z pomocą. W pokoju 
Rady Brygadierów odbywają się 
stale narady młodzieży, czuwają
cej nad każdym krokiem towarzy
szy. D/'ełn‘. chłopcy sami wyszu
kują środki służące do podżwignię- 
cia słabych, krnąbrnych kolegów, 
unikając wszelkiego nacisku, pró
by zastraszenia, czy groźby. W 
sercach rozpala się szlachetną du
mę, zamiłowanie do porządku, do 
nauki 1 systematycznej pracy. Tak
że coraz bardziej krzepnie wśród 
kolonistów więź wzajemnego bra
terstwa.

W atmosferze gorącego entuzjaz
mu, ładu i spokoiu dojrzewają 
charaktery. Typowi bumelanci, próż 
niacy i włóczędzy stają się pełno
wartościowymi ludźmi, pionierami 
nowego życia, budowniczymi wspa 
niałej fabryki, rzemieślnikami i a-

szym Pławie, obowiązkowo prosi, 
aby mu pokazać „marasjewskle 
miejsce".

Wieczorem wróciliśmy do wsi. 
Do późna ciągnęły się opowiadania
o licznych spośród tych, kogo ła
two można poznać z opisu w książ
ce.

„Chudziutki, niebieskooki, o blond 
konopnych włosach" Siereńka — 
Siergiej Malin —  już po uratowa
niu Marasjewa, poszedł jako ochot 
nik na front. Wojował mężnie, brał 
udział w obronie Leningradu 1 
szturmie Berlina. Został nagrodzony 
orderem Czerwonej Gwiazdy 1 me
dalami. Obecnie Siergiej Malin pra 
cuje na stacji Kuwszynowo kolei 
Kalinińskiej;

„Lekka, zgrabna, przystojna" 
Waria, ze smutkiem nucąca „za
chrypniętym głosem „Jarzębinę"— 
to Olga Michajłowna Wichrowa. 
Nocami dyżurowała u wezgłowia 
Aleksieja Piotrowicza i wykuro- 
wała go.

Nie śpiewa ona więcej smutnych 
piosenek. Ma teraz dużą wesołą ro
dzinę. Olga pracuje jako opiekun
ka w kolejowym żłobku na stacji 
Bologoje.

Interesującą historią jest, jak 
kołchoźnicy dowiedzieli się, że zda 
rżenia opisane w książce, dotyczą 
Właśnie ich wsi i o tym, że osoby, 
figurujące w utwo-z< literackim, 
choć oznaczone innymi imionami— 
to ich współmieszkańcy.

W  1946 roku dziada Michajła — 
zaprosili do szkoły, gdzie uczyła się 
jego wnuczka Hala, na zebranie 
rodzicielskie. Po zebraniu nauczy
cielka powiedziała, że w gazecie 
wydrukowano interesującą po
wieść o lotniku i jeśli kto zechce 
posłuchać niech zostanie.

Z każclą przeczytaną stronicą 
coraz większe wzruszenie ogarniało 
dziadka. A  kiedy doszli do tego 
miejsca, gdzie starzec Michajlo, zo
baczywszy wyczerpanego lotnika, 
zaczął „zawijać AlCisieja w stary

deptami sztuki. A  tam, gdzie nie 
może poradzić sobie jeden czło
wiek, pomaga mu zbiorowisko, ze
spół, odgrywający w  wychowaniu 
radzieckiego człowieka ogromną, 
wręcz decydującą rolę. Jest to siła, 
która .porywa, jak wiosenny w i
cher,' wstrząsa i' przeobraża. „Igor 
rozglądał się niepewnie Jakże go
rąco pragnął zobaczyć cośkolwiek, 
co by go oburzyło, co wzbudziłoby 
złość, chęć protestu, albo przynaj
mniej coś takiego z czego mógłby 
zadrwić. Od rana był pozostawio
ny sam sobie, a przecież wyczuwał 
przeciwko sobie jakąś siłę niepo
jętą, zwartą, pewną siebie, a zara
zem uprzejmą".

Aleksiej Stlepanowicz, kierow
nik Kolonii Pierwszego Maja, pra
gnąc pomóc Igorowi, tak mówi na 
jednym z zebrań: „To źle, Czer- 
niawicz, że nie rozumiesz takich 
prostych rzeczy. Przyszedłeś do 
nas 1 jesteśmy ci radzi. Należysz 
do naszej rodziny. Nie możesz już 
teraz myileć tylko o sobie, musisz 
myśleć o nas, wszystkich, o całej 

y Kolonii. Człowiek nie może żyć 
sam w  pt*jt<Jvn!'ę. Trzeba, żebyś 

, pokochał kolektyw, w którym ży- 
. jesz".

Antoni Makarenko jest mistrzem* 
w kreśleniu charakterów. W  „Cho
rągwiach na wieżach" mamy całą 
galerię świetnie podpatrzanych ty
pów. Każdy z bohaterów powieści 
posiada własne, indywidualne ce
chy. I to tak zewnętrzne, jak i we
wnętrzne. Autor potrafi w paru 
krótkich zdaniach zamknąć rysu
nek każdej z opisywanych postaci. 
„Każdy z nich miał inną twarz i 
ruchy. Mieli różne g^osy i przy
zwyczajenia. Trafiali się między 
nimi nieznośni smarkacze, kpiarze, 
żartownisie i tacy, którzy lubili 
pleść niestworzone historie, wielu 
z nich miało zielono w głowie. Ale 
wystarczyło żeby smyk wziął do 
ręki karabin, aby od razu upodob
nił się do Pieti Krawczuka".

Autor pokazuje nam swoich bo
haterów w ciągłym ruchu, w wal
ce i ustawicznej pracy. Z kart 
„Chorągwie na wieżach" wyłania
ją się prawdziwi ludzie. Chłopcy 
i dziewczęta, robotnicy i nauczy
ciele. Szlachetna i pełna spokoju 
postać A. S. Zacharowa jest ukry-

barani kożuch, cały składający się 
z pstrych łat, bez trudu podnosząc 
i obracając jego lekkie ciało", zro 
zumiał, że to książka napisana o 
Aleksieju. Łzy potoczyły się po je
go pomarszczonej twarzy.

—  Anno Aleksandrowno, __ nie
wytrzymawszy, zwrócił się Michał
Aleksiejewicz do nauczycielki__toż
przecie napisano o naszym Aloszę
— lotniku, który leżał w mojej cha 
cle.

I  wszyscy żywo przypominali so
bie zdarzenia, które rozegrały się 
tutaj wczesną wiosną 1912 roku.

—  Nasz lotnik, nasz — zagadali 
wszyscy chórom.

W  ten sposób Michał Wichrów 
1 jego współmieszkańcy dowiedzie
li się o tym, co zaszło z lotnikiem, 
którego uratowali. A  wkrótce do 
wsi Pław do dziada Michała nade
szła wiadomość i podarek od Alek
sieja Piotrowicza. Pisał z Moskwy 
i zawiadamiał co stało się z nim po 
wyjeżdzie z Pława: i o amputacji 
nóg, 1 o swoim pierwszym bojo
wym locie, dokonanym w parze ze 
swym towarzyszącym „dobrym 
chłopcem" Piętrowym, 1 o zwycię
stwie nad wrogiem...

5. DOBRY LOTNICZY STYL
Rano wyznaczono im pierwszy 

bojowy lot —  w parze z Piętro
wym. Marasjew — prowadzący, 
Pietrow — towarzyszący. Jak to 
będzie? Wspaniały, zdaje się, chło 
pak! To słowa — z czwartej czę
ści „Opowieści o prawdziwym 
człowieku".

A  wyniki tego boju były bardzo 
dobre. Prowadzący strącił dwa 
faszystowskie samoloty, a towarzy 
szący jeden. Razem z i adością z 
pierwszego zwycięstwa osiągnięte
go w powietrzu, zjawiło się i 
przeświadczenie o wartości drugia 
go, bo przecież „w  te nieliczne mi
nuty, które spędzili w powietrzu, 

j Tietrow potrafił ocenić pewność i 
naprawdę mistrzowski sposób lata

ła dyskretnie w  cieniu. A le za to 
na pierwszy plan wysuwają się ta
cy, jak: brygadier Woleńko, mały 
sympatyczny Wania, twardy A lo
sza, Igor Czerniawin, piękna Oksa- 
na, czy wzruszający Salomcyi Da- 
widowicz.

„Chorągwie na wieżach", to nie 
tylko dobra, przykuwająca po
wieść, ale i jak gdyby zbeletryzo
wany podręcznik wychowania no
wego socjalistycznego człowieka, 
człowieka zdolnego do najszlachet 
nlejszego heroizmu, do pracy dla 
wielkiej sprawy i wyrzeczeń.

W dniach 5— 15 grudnia rb. od
będzie się w  Poznaniu drugi M ię
dzynarodowy Konkurs Skrzypco
wy im. Henryka Wieniawskiego. 
W okresie tym otwarta zostanie 
również w Poznaniu wystawa po
święcona dziejom skrzypiec i grze 
skrzypcowej w Polsce oraz życiu 
i twórciości Henryka Wieniawskie
go.

Na tle międzynarodowego spot
kania młodzieży w  pięknym i szla
chetnym współzawodnictwie gry 
skrzypcowej śledzić będziemy o- 
siągnięcia polskiej wiolinistyki, 
rezultaty pracy pedagogicznej na
szych profesorów, usłyszymy wiele 
dzieł polskiej literatury skrzypco
wej.

Regulamin Konkursu obejmuje 
utwory polskich kompozytorów o 
sławie światowej z minionej epo
ki: Wieniawski, Lipiński. Szyma
nowski, Zarzycki, Siatkowski, An
drzejewski oraz kompozytorów 
współczesnych — Bacewiczówna, 
Malawski, Wiechowiez.

O zaszczyt urządzenia u siebie

nia swego prowadzącego, a Mara
sjew —... zauważył u towarzyszą
cego peA ne oko, spryt, mocne ner
wy i to, co było dia niego naj
ważniejsze — jeszcze nUpewny, ais 
dobry lotniczy styl".

Dobry lotniczy styl! Chyba nie 
można było dać bardziej trafnej i 
dokładnej charakterystyki byłemu 
towarzyszącemu Siergiejowi (wed
ług książki Aleksandrowi) Fiedo
rowiczowi -Pietrowowi. Według 
obrazowego wyrażenia lotników, 
prowadzący — to miecz, a towa
rzyszący — tarcza. Tak oto: star
szy sierżant Siergiej Pietrow był 
właśnie ią tarczą, której ufał pro
wadzący jak sobie.

Ale pewnego razu tarczą okazał 
się prowadzący. Jak toczył się bój 
powietrzny, w którym Marasjew 
uratował życie Piętrowa zdjąwszy 
dosłownie ze steru jego samolotu 
faszystowski „Fokke-wulf‘ , do 
najdrobniejszych szczegółów’ opi
sano w książce. Nam pozostaje tyl
ko dodać, że według opowiadania 
samych uczestników tego boju, te
go dnia ośmiu lotnikow radziec
kich, wśród których był Marasjew 
i Pietrow, prowadziło nierówny po
jedynek więcej niż z trzydziestoma 
wrogimi niszczycielami. Za odwa
gę, okazaną w tym boju, podczas 
którego były strącone trzy wrogie 
samoloty Marasjewa i Piętrowa 
nagrodzono bojowymi orderami.

Około roku latali w parze Ma
rasjew i Pietrow. U prowadzące
go za ten czas wyrobił się zupeł
nie pewny styl lotniczy. Rozpo- 
cząwszy swój bojowy życiorys ja
ko starszy sierżant, szeregowy lot
nik, Sieigiej Pietrow, zakończył 
wojnę w powietrzu nad Berlinem 
jako oficer — gwardzista, dowód
ca eskadry. Przez ten czas w jego 
osobistej książeczce lotniczej za
znaczono 107 bojowych lotów, 5 
strąconych samolotów faszystow
skich. Na piersi jego jaśniały or-

• dery bojowe — Czerwonego Sztsa 
daru, Aleksandra Newskiego, Woj
ny Ojczyźnianej I i II stopnia.

...N-skie lotnisko. Samolo-ty jak 
strzały z charakterystycznym świ
stem. jeden za drugim, gwałtow
nie pędzą po lotnisku. Mgnienie — 
i zalśniwszy znikną w bezchmur
nej dali. W ten sposób corocznie 
prowadzi się przygotowanie do 
święta lotniczego w Tuszynie. Jed
ną z grup prowadzi niejednokrot
ny uczestnik święta lotniczego 
Biergiej Pietrow. Samoloty skrę
cają nad lotniskiem i kładą siv{ 
kursem na Tuszyno. Maszyny ze 
zdumiewającą szybkością lecą n»d 
zalaną słońcem stolicą. Na nie 
patrzą tysiące ludzi, widzi je 1 
Aleksiej Marasjew. On wie, że w 
jednej z tych maszyn siedzi jego 
były towarzyszący. Marasjew cie
szy się ze swojego przyjaciela, ze 
wszystkich lotników.

— Teraz po stylu Siergieja nio 
poznasz. Wszyscy mają dobry lot
niczy styl. j

Konkursu Wieniawskiego ubiegało 
się kilką miast polskich Minister 
Kultury i Sztuki przychylając się 
do propozycji zgłoszonej w imie
niu społeczeństwa poznańskiego 
przez Wojewódzką Radę Narodową 
wyznaczył miasto Poznań na sie
dzibę Konkursu — również n# 
przyszłość. Następne Konkursy im. 
H. Wieniawskiego odbywać się bę
dą również w Poznaniu.

Polskę na Konkursie reprezen
tować będzie 9-ciu przedstawicieli 
młodego pokolenia. Młodzi skrzyp
kowie już od kilku miesięcy sta
rannie przygotowują się pod kie
runkiem specjalne) komisji peda
gogów. Praca ta była specjalnie 
intensywna w okresie lein:m na 
obozie ćwiczebnym w Łagowie 
Lubuskim.

Skład naszej ekipy przedstawia 
się następująco: Zenon Bąkowski, 
Igor Iwanow, Józef Kania. Stani
sław Lenz-Lewandowski. Zygmunt 
Murawski, Henryk Faiulis, Ed
mund Sieja, Edward Statkiewicz, 
Wanda Wiłkomirska.

J O Z E F  N IK O D E M  K Ł O S O W S K I

»Chorąguiie na • uiieżacli«

Józef Nikodem Kłosowski

Drugi Międzynarodowy 
Konkurs skrzypcowy 

im. Henryka Wieniawskiego
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Tematyka polska ' i

cWj.

we współczesnej poezji radzieckiej
Poezja radziecka z czasów ostat

niej wojny i lat powojennych nie 
pominę! a w  swej bogatej tematyce 
Polski i spraw z nią związanych. 
Nic dziwnego: wszak niejeden poe
ta - żołnierz radziecki gromadził 
w  swej zwycięskiej drodze ku Ła
bie wrażenia doznane podczas walk 
czy postojów na naszych zie
miach.

Oto Eugeniusz Dohnatowski,
• i . 37: letni znany  poeta, uczest

nik bojow pod Stalingradem, Kur- 
skiem, w Polsce i przy wzięciu Ber
lina w  zbiorku pt: „Wiersze z da
leka (Moskwa, 1945) opisuje Kra- 

bezpośrednio po wyzwoleniu:
r w  Uliczką ostrą się wygiął.

£ poczerniały w  objęciach pożaru 
i napis na pancerzu:
»»Tu zginął
mechanik kierowca Sanżara**.

W  tym samym zbiorku znajduje
my  ̂wzruszający wiersz o brater
stwie broni, o dwóch żołnierzach 
na pobojowisku:
...Dwaj podobni i  różni żołnierze
0 zbielałych wargach obok leżą
1 na ziem i tak ostro się znaczą 
automaty w ich rękach bliźniacze.
W  hoj pędziła ich wspólna nienawiść, 
wspólny wróg ich tu życia pozbawił. 
Poprzez ogień J śmierć żywi niosą 
in ak  przyjaźni wspólnej Polski z ńosją.

Wybitny poeta radziecki Paweł 
Antokolski w  zbiorku „Trzecia 
książka wojny" (Moskwa, 1946) za
mieścił wiersz pt: „Mickiewicz". 
W  pierwszej jego części mówi o 
pomniku „jednego z najczystszych 
pielgrzymów*1, „proroka w wężo
wej skórze Wallenroda", w dru
giej przypomina „inteligentowi poi 
skiemu" o „dwóch braciach, dwóch 
geniuszach, dwóch demokratach 
pod wspólnym płaszczem" i przy
chodzi do wniosku: „ci młodzień
cy (ma na myśli Mickiewicza ł 
Puszkina) zrozumieli, że w żelaz
nym tyglu warzy się wolność 
przyszłych czasów".

Największy obok Kupały poeta 
białoruski Jakub Kołas w  zakończa 
niu odznaczonego Nagrodą Stali - 
nowską poematu „Chata rybaka" 
(1947) zwraca się do narodu pol
skiego z takim wezwaniem:
Rodzeni bracia i sąsiedzl, 
ty, polski ludu, wolny, nowy!
Niech dźwięczy cl jak surma z m iedzi 
naszej przyjaźn i hymn godowy!

Razem pójdziem y Jasnym szlakiem 
I n igdy się nie rozstaniemy.

W ostatnich latach pisarze ra- 
dzieccy przy różnych okazjach od
wiedzają często Polskę. W  roku 
1950 bawił u nas Maksym Rylski, 
jeden z najwybitniejszych poetów 
ukraińskich, laureat Nagrody Sta
linowskiej, entuzjasta Mickiewicza 
1 świetny tłumacz „Pana Tadeu
sza1. Owocem jego pobytu u nas 
jest cykl wierszy „W  młodej Pol
sce", zawierający 7 utworów: „W  
Warszawie", „Przed pomnikiem 
Mickiewicza", „Pomnik Kopernika 
w  Krakowie", „Lubow Jarowaia 
— w teatrze krakowskim" We 
Wrocławiu", „Dziewczyna w Zako
panem" i „Muzeum Lenina w Poro 
riinie". Poeta, który przed kilku la 
ty widział naszą stolicę w ruinach 
nie może teraz poznać nowej War 
Rwrwy. >.co godna jest sztandaru 
chwały, jak gród Stalina nieśmier
telny". Przed pomnikiem Mickiewi 
cza. którego nazywa „naszym Ada
mem", snuje refleksje na temat 
poety, co „serca narodów wstrząs
nął swym śpiewem wajdelockim ł 
„Trybuną Ludów", w Krakowie 
składa hołd geniuszowi Kopernika, 
„gwiaździarza i poety, co w mroku 
wieków ogień prawdy głosił", a 
w  teatrze podziwia Wrażliwość ro
botników entuzjastycznie przyjmu
jących sztukę Treniewa „Lubow 
Jarowaja", we Wrocławiu na wy
stawie Mickiewicza i Puszkina roz
myśla o wielkości wieszczów i wspo 
mina też o Szewczence, w Zako
panem zachwyca się tańcem góral
skim a w Poroninie zwiedza Mu- 
mirn Lenina:
...U Tatr podnóża, gdzie szum smreków

[w ieczny
* Sórsklch potoków poszumem się zlewa, 
spoczywa wieś góralska. Bystra rzeczka 
Podmywa ciągle tam urwisie brzegi, 
w pobliżu niej drewniany domek stoi, 
gd/ie na frontonie widać napis polski: 
i.Ozieło Lenina żyje n ieśm iertelne".

tu przebywał. Tu z towarzyszami 
^  ^tnlkam i zbierał się 1 słowa 
t.l,4‘eszyte ogniem jak najgłębszych myśli 
j, r° zbrzmicwały, aby potem zagrzmieć

ca»ym świecie i światem tym
[wstrząsnąć.

Wszygfkie te wiersze owiane są 
uczuciem szczerej przyjaźni dla na 
rociu polskiego i podziwem dla je- 
go wielkiej kultury,. W. podobnym

nastroju utrzymane są dwa wcześ
niejsze wiersze Rylskiego ..Do Pol
ski" (1941) i piękny utwór „Cho
pin" "  (1934).

Nie od rzeczy tu będzie przyto
czyć słowa Rylskiego o jego wy
siłkach nad przekładem „Psna Ta
deusza": „Cztery lata .przyjemnej 
i  ciężkiej pracy mu poświęciłem, 
naturalnie — — chwile i godziny 
wolne od codziennego trudu z obo
wiązku. N ie mogę sądzić o wyni
kach swej pracy, lecz życzyłbym 
każdemu tłumaczowi takiej miło
ści do obranego dzieła, jak ta, 
która dawała mi tyle siiy i chęci". 
Przekład Rylskiego jest doskonały, 
jest to chyba najlepsza z adapta- 
cyj arcydzieła mickiewiczowskiego 
na obce języki. Pierwsze wydanie 
tego tłumaczenia ukazało się jesz
cze w roku 1927, a ostatnie z obszer 
ną przedmową tłumacza i ilustrac
jami Andriollego w  roku 1949.

A le wróćmy do oryginalnych 
wierszy radzieckich o Polsce. Zna
nego dobrze u nas poetę białorus
kiego Maksyma Tanka, który 
pierwsze swoje zbiorki poetyckie 
wydawał przed wojną w Wilnie, 
pobyt na Podtatrzu natchnął, po
dobnie jak Rylskiego, do napisania 
wiersza „Dom w Poroninie", gdzie 
m. in. powiada:
Giewont opowie
o tym, Jak I.enln
z górskich w ierzchołk i*
w  północnej porze 1
w idział n » włehodzle
burze wiosenne,
blaski wolności,
komuny zórz*.

(przekład Jana M»rólnłl«irtoai)

M A R C IN  R U TA

W warszawskim Kongresie Po
koju uezeętoięzyl • m. in. jako czło
nek" delegacji radzieckiej wybitny 
poeta leningradzki,1 laureat. Na
grody Stalinowskiej Mikołaj Ticho 
now. PcęT ■ wpływem ■ wrażeń, któ
re odniósł wówczas w Warszawie, 
napisał wiersz „W  imię najlepszych 
radości na świeci*". Poetę szcze
gólnie wzruszyła chwila ,gdy dzie
ci polskie .witały Kongres Pokoju 
kwiatami:

I (Izieeko patrzy Jasnymi oczami J 
na iwiat »rr«m ny Jak na l »  t «  tal* 
i zda aływym naszymi sercami * 
to, ezeio Jeszcze ni« wyrzekło wcale.

Nazywa się Anielcia albo .ładzia, 
Imiona wszystkie należą do niego 
1 cały iw iat się w Jeno wz.rokn fcłuJz.ie, 
1 wszystkie dro*l przed nim  prosto

[b ie fną .

I  w Je*o wdzięku, z którym wręcza
[kwiaty,

nie tylkn tar młodeco *yrla płonie: 
w postaci dziecka cała przyszło** W iata  
»toi I prosi; aby Ją obronie.

Przytoczone tutaj przykłady nie 
wyczerpują bynajmniej ani naz
wisk autorów, ani wierszy, w któ
rych poruszają oni sprawy pol
skie. Świadczą jednak wymownie 
o tym, że tematyka polska jest 
poetom radzieckim bliska i  że oży
wiają ich w  stosunku dó nas uczu
cia serdecznej przyjaźni.

Karim ier* AndrneJ Jawerakl

(Przekłady * wyjątkiem Tanka 
—  tr tajnej.

Zespół Teatru Młodego Widra z Lublina na występach 
w Międzyzdrojach,

J E R Z Y  T H O R

Aktualności
Z : okazji Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i 
X X X V  rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej — księgarnie na 
pierwszym planie umieszczają no
we przekłady z literatury radziec
kiej. Wybór jest bardzo duży i 
bez doświadczonego przewodnika 
trudno zorientować się w masie 

•tomów zalegających półki księgar 
skie.

Oto mam w  ręku świeżo wydany 
przez „Książkę i  Wiedzę" tom 
pism publicystycznych Maksyma 
Gorkiego pod wspólnym tytułem 

t „O pokój i demokrację" (tł. zbio
rowe, red. Irena Pomian). Ten 
zbiór artykułów, pamfletów i my
śli ojca współczesnej literatury ro-

-mm syjskiej powinien znaleźć

Młodzi agitatorzy przyjaźni
*  ZACZĘŁO SIĘ N A  KOLONU 

LETNIEJ

Umiłowanie piękna zadecydowało 
o rozwoju jednego z najciekaw
szych i najruchliwszych ześpolóW 
świetlicowych Lubelszczyzny 4- 
zespołu Związku Zawodowego Pra 
cowników Państwowych przy Pre
zydium Wojewódzkiej Rnćty Naro
dowej w Lublinie. Skupia on mło
dzież (najstarsi członkowie liczą po 
lat kilkanaście, a najmłodsi po kil
ka). W  okresie trzech lat przeisto
czył się ten zespół w kolektyw moc 
no związany wspólnymi zatntereso 
waniami i wspólną pracą.

Miejscem narodzin zespołu była 
kolonia letnia w Trawnikach! Ów
czesna kierowniczka poradni świe
tlicowej w Lublinie Wanda Kanio- 
rowa opracowała w roku 1949 z 
dziećmi program imprezy artystycz 
nej, opierającej się na montażu 
poetyckim „Budujemy nt>wy dómH. 
Brało w  ntm udział 60 wykonaw
ców. Zespół wyjeżdżał do Puław, 
aby wystąpić przed dziećmi z za
granicy, potem udał się dó Kazi
mierza nad Wisłę, gdzie oglądali 
go uczestnicy kilku kolonii, wresz
cie wybrał się w odwiedziny -do 'ro
botników cementowni w Rejowcu. 
Kolonie minęły szybko, zostały 
jednak po nich wspomnienia. Mu
siały one związać młodzież mocniej 
niż na kilka tygodni,, i; ponieważ 
dzieci przychodzą w jesieni do 
Wandy Kaniorowej i nie. kryją się 
z tym, że chciałyby dalej „grać". 
Bywają też na próbach nowopow
stającego zespołu Związku Zawo
dowego Pracowników Państwó, 
wych przy Prezydium \VRN, żeby 
przynajmniej posłuchać 1 popa
trzeć. Powoli wyłania się koncep
cja wystawienia wspólnymi siłami 
sztuki. Do zespołu przybyw4 jesz
cze kilkoro dzieci ze szkoły TPD 
Nr 1 i kształtuje się włajciwy 
trzon przyszłego „Teatru Młodego 
Widza".

HASŁO DECYDUJE! 
o  PROGRAMIE

Sztukę wystawiono, al* młodzież 
nie chce słyszeć o przerwaniu pra
cy. Wysuwa nawet hasło, pod któ
rym zespół ma rozwijać działal
ność: „Przyjaźń narodów polskie
go i radzieckiego". W  ten sposób 
wytyczono kierunek programowy, 
którego trzyma się później wiernie 
reżyserka Wanda Kaniorowa, res
pektując wolę młodych amatorów. 
W  latach następnych repertuar ze
społu rozrasta się wprawdzie do te
go stopnia, że pierwotne hasło 
przyjaźni dwóch narodów można 
rozszerzyć do pojęcia wszystkich 
aarodó'« walcẑ cjrcii o gokój

1 demokrację, jednak muzyka, 
tańce, ;pięśnl i utwory autorów ra
dzieckich pozostają w nim główny 
nii pozycjami. A  repertuar ma z»- 
•pół olbrzymi: 64 pozycje, w tym 
12 montaży, liczne ręęytacje zespo
łowe, tańce polskie, radzieckie, wę
gierskie I czeskie.' Tańce lubelskie 
r. własnego regiónU stawia się J>- 
cZywMpif na pierwszym miejscu. 
„Mach", „Polka Podlaska", „Obe
rek l walczyk lubelski", „Czółenko", 
„Cygan" i ostatnio opracowana 
„Osa“  Wchodzą w aklad prawie 
każdego programu.

Teatr „Młodego Widza" wypro
wadza kolejno na estradę bohate
rów radzieckich powieści dla: mło
dzieży — wystawia „Timura 1 je
go drużynę" oraz „Stożary" Musa- 
towa w adaptacji scenicznej Wan
dy Kaniorowej. Potem przychodzi 
kolej na satyrę ośmieszającą sto-, 
sunki amerykańskie „Biały anioł" 
Nikulina, W ostatnim czasie odby
wają się próby baśni seenicznej 
Marszaka „Dwanaście miesięcy" - 1 
przygotowuje alę trzecią z kolei 
adaptację Kaniorowej „Chorągwie 
na wieży" (dalszy ciąg „Poematu 
Pedagogicznego" Makarenki).

Na swego rodzaju uniwersalnpść 
w  doborze pozycji repertuarowych 
pozwala zespołowi własna kapela, 
kierowana przez młodocianego dy
rygenta Czesława Chyżyńskiego. 
Grają w niej przeważni# ucznio
wie lubelskich szkół, muzycznych 
albo Ogniska Muzycznego, na wlas 
nych instrumentach. Czasami ze
spół korzysta z instrumentów wy
pożyczonych przez wojsko, zaś sta
łym źródłem, z którego czerpie na 
wydatki są poważne subwencje 
Zarządu Głównego ZZPP w War
szawie.

Teatr „Młodego Widza" aauka 
nowych dróg, wzbogaca swój re
pertuar nowymi formami, aląga 
śmiało do tematyki, wyłaniającej 
się z nurtów, współczesnego iycia. 
Wspomnieć tu trzeba chociażby ta
ką pozycją, jak obrazek sceniczny 
„Nowa wieś lubelska" wyróżniony 
na Festiwalu Muzyki Polskiej. Ta
ki kierunek pracy jest najlepszą 
stroną zespołu, przez który prze
szło w ciągu trzech lat około 300 
chłopców i dziewcząt, » mimo to 
karnego, zdyscyplinowanego i bar
dzo oddanego swej pracy. Miarą 
tej dyscyrliny może byi drobny 
wypadek przed dożynkami w Kra
kowie. Złożyło się tak nieszczęśli
wie, że przybyły na nie regional
ne zespoły z Lubelszczyzny, a nie 
stawiła się żadna kapela. Ponieważ 
trzeba był* przed uroczystością 
oprac.OJMui Jfagiąeflty występów w

grupie centralnej, wezwano telefo
nicznie kapelę Teatru „Młodego 
Widza". Stawiła się w komplecie 
i uczestniczyła nie tylko w pró
bach, ale wystąpiła w połączeniu 
z dwoma lubelskimi kapelami, któ
re przyjechały z opóźnieniem.

OBOK ZAM IŁOW AŃ —
ORGANIZACJA PRAC Y

Do zespołu należy młodzież szkol 
na. Musi ona znaleźć czas na nau
kę i dwie próby w tygodniu. Dla
tego na poziomie w zespole i soko
łach mogą utrzymać się tylko jed*- 
nostki najpracowitsze, najwytrwal- 
sze, takie, które potrafią zorgani
zować sobie pracę bez uszczerbku 
dla zajęć. Rzecz ciekawa — w Tea
trze Młodego Widza spotyka się 
często przodowników w nauce, ta
kich np. jak Dudówna i Klawi- 
szówna ze szkoły TPD Nr 1. Mło
dzi amatorzy stosują „ekonomię 
czasu" na każdym kroku i niejed
nokrotnie widzi się ich przed pró
bą z książką w ręku „wkuwają
cych lekcję". Nad tym, żeby nie 
obniżyli poziomu nauki czuwa wla 
sny samorząd. Jeśli amator opu
szcza się w nauce, nawet filar ze
społowy musi respektować orze
czenia kolegów albo. pożegnać się 
z nimi. Najtrudniej jest dostoso
wać się do pracy w szkole i na pró 
bach nowicjuszom przeżywającym 
kilkutygodniowy kryzys. Zbierają 
w tym czasie doświadczenia 1 stwa 
rzają własny system pracy.
{ W taki to sposób zespół stal się 
szkołą młodych talentów zdobywa
jących jednocześnie wykształcenie 
ogólne i zawodowe, a nierzadko 1 
muzyczne. Teatr „Młodego Widza" 
utrzymuje również łączność z in
nymi regionami. W Międzyzdrojach 
wystąpili 22 lipca (po raz setny 
w tym roku) wober gości z zagra
nicy — robotników czeskich i wę
gierskich przebywających w domu 
wypoczynkowym „Slavia‘ ‘ na wcza 
sach. To nie przechwałki, że znany 
w całej Polsce górnik Markiewka 
zapewniał wtedy: „Stałbym tutaj 
nawet całą noc i słuchał waszych 
pieśni choć nogi mam strudzone".

Młodzt amatorzy powtarzają te 
głowa z wielką dumą i pokazują 
album od robotników czeskich. 
Bili im rzęsiste brawa za czeski 
taniec ludowy , „Różyczka". Wspo
minają też słowa robotników wę
gierskich, którzy zapewniali przy 
pożegnaniu, że opowiedzą w swo
jej ojczyźnie o tym, ,j»k żyje i pra 
cuje „sławna Bierutowa młodzież".

^  Marciu Ruta ,

inydaumicze
ręku wszystkich pracowników, i  
działaczy kulturalnych. Tom ot wic 
rają słynne pamllety na Nowy 
Jork i Amerykę: „Miasto żoltego 
diabla", „Jeden z królów republi
ki" i inne. Aktualność! myśli Gor- 
kiego dowodzi chociażby pańiflct; 
„Urocza Francja".

Nawet pobieżny przegląd głów
nych wydanych w bież. roku w  
Polsce pozycji z literatury radziec
kiej może być dla czytelnika na
szego cennym sprawdzianem drogi 
jaką odbywało pisarstwo rosyjskie 
od przełomu rewolucji, jak powoli 
kształtowało system realizmu *°" 
cjalistycznego. Weźmy chociażby 
dla porównania książkę, która d li 
miłośników „smaczków" literac
kich przedstawia niewątpliwie 
wiele wartości — mianowicie 
pierwsze wydanie w języku pol
skim „Kroniki rodzinnej" Siergieja 
Aksakowa (wyd. PIW , tł. Cz. Ja- 
strzębiec-Kozłowski) cenionego re
alisty X IX  w. Aksakow, pocho
dzący ze starej rodziny szlachec
kiej opisuje na podstawie rdacji 
swoich babek i  ciotek życie dworu 
i wsi swojej i przeszłej, epoki. 
Istna kopalnia charakterów i 
obrazków obyczajowych. Wydanie 
to ujmuje nas ponadto artystycz
ną szatą zewnętrzną, ładnym dru
kiem.

W  okres Rewolucji wprowadzają 
nas tacy autorzy jak Aleksy Toł
stoj — jego arcydzieło „Droga wio
dła przez mękę" zostało niedawno 
wznowione przez „Czytelnika" 2 
tl. Wł. Broniewskiego oraz Leonia 
Leonow, autor doskonalej powieści 
z życia wsi rosyjskiej okresu Re
wolucji „Borsuki". Powieść pla
stycznie ukazuje, jak Rewolucja 
zwolna przedziera się przez mu? 
ciemnoty, przęsądów i uprzedzeń, 
zwolna kształtuje nowego człowie
ka. Powieść tę w tł. Jana Wiłl£0\v 
skiego wydał „Czytelnik"*

Okres budowy socjalizmu repre
zentują inne wybitne powieści (Od
znaczone Nagrodami Stalinowski’ 
mi: Babajewskiego, Nikolajewej i 
Kożennikowa. Warto zapoznać c.v; 
z nimi. Dwutomowa powieść Ba- 
bajewskiego Siemiona „Światło na '• 
ziemią" wyd. przez „Książkę i 
Wiedzę" w tł. T. Łopalewskieg 
(przy okazji zapytuję „Dom Książ
k i" dlaczego nabyć w Lublin i 
można tylko pierwszy tom) — zs • 
muje się elektryfikacją wsi ra
dzieckich. Autor opisuje dajeje 
dzielnej ekipy elektryków łącząc z 
tym głównym tematem szereg wąt
ków osobistych. Halina Nikołaje- 
wa w powieści „Żniwa" (wyd- 
„Książka 1 Wiedza", tł. St. Furma- 
nik) zajęła się aktualnym i dla niw 
procesem kolektywizacji wsi, obfi
tującym w liczne, wydobyte prze/ 
autorkę powikłania dramatyczne. 
Trzeci wreszcie autor wspomniane
go już tryptyku: Aleksie,i Kożenni- 
kow („Ożywcza woda" — „Książka 
i Wiedza", tł. Sz. Borkowski) opra 
cował artystycznie temat komu
nistycznego przeobrażenia przyro
dy przez człowieka. Opisuje walkę 
z rzeką, proces ujarzmiania jej dla 
celów gospodarczych w Chakas- 
kim Obwodźie Autonomicznym

A  teraz ostatnia wiadomość: w 
sprzedaży znajduje się doskonała 
powieść historyczna Nikulina „Rok 
1813", opisująca koniec epopei na 
poleońskiej, jedna z c;ekaws7.yt 
współczesnych prób retrospektyw
nego spojrzenia na klę.=kę francu 
skiego cesarza.

Jerzy Thpr
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Ł. B. czyli łeb barani
emigrandziarzy

Z a  d r z w i a m i

We Francji i  Belgii wychodzi 
„Gazeta Polska** — dziennik pol
skiego wychodżtwa, w dużej części 
poświęcony wiadomościom z Polski 
Ludowej,

Niedawno na lamach tego dzień 
nika — bardzo popularnego wśród 
tamtejszych Polaków, którzy za 
rządów obszarniczo-kapitallstycz- 
nych opuścili kraj w poszukiwaniu 
pracy i chleba — zamieszczono 
sprawozdanie ze zdjęciem z wiecu 
obrońców pokoju w Warszawie.

Emigrandziarze nie lubią praw
dziwych wiadomości z kraju. W 
swoich gadzinowych pisemkach 
płaszczą się przed dolarem, liżą 
łapę Adenauerowi i rozpierającym 
się w Bonn hitlerowskim zbrodnia 
rzom. A le  o kraju wolą nie pisać 
albo pisać łgarstwa.

Po ukazaniu się w  „Gazecie Pol
skiej" fotografii z wiecu w  Warsza
wie, pojawił się na Jamach miko- 
łajczykowskiej gadzinówki „Naro
dowiec" artykulik podpisany Ł. B., 
w  którym czytamy dosłownie: 

„Zdjęcia dokonał fotograf pod

nadzorem odpowiednich czynni
ków, bo wszystkich widzów uchwy
cił od pasa w górę, bez nóg. A  to 
dlatego, że wśród obecnych na wie 
cu w  Halach Mirowskich większi 
część osób była bez butów — etyli 
boso...“.

„Ponieważ zdjęcie idzie zagra
nicę, więc odpowiednie czynniki 
dopilnowały, aby wszyscy sfoto
grafowani byli widziani na zdjęeiu 
bez nóg".

Komentarz do tej wzmianki i*»t 
zbyteczny. Autor tych wywodów
— redaktor mikołajczykowskiego 
szmatławca podpisujący ilę Ł. B.
— to chyba łeb barani, akoro są
dzi, że w jego łgarstwa ktokolwiek 
uwierzy. Nic nie pomoże wściekłość 
zdrajców Ojczyzny, autorów takich 
„najprawdziwszych" wiadomości. 
Można tylko stwierdzić, że na pew
no w  nienajlepszej lytuacji zna
lazłby się „łeb barani", gdyby 
każdy x butów noszonych przez 
wielotysięczny tłum ludzi fi* wie
cu miał zetknąć się z jego siedze
niem. STOS

A D A M  P O T A S Z

F r a s z k i

NAGROBEK POCZCIWEGO LUBLINIANINA
(  Czekał wiele dni 1 miesięcy,

' “1 * dzlfi nadzieja Jut go nie męczy.
Westchnij przeto, niech clę tałośó wzruszy, - • - .
gdy* umarł czekając n a t r o l l e y b u s y .

NA BUDOWNICTWO W NIEMCZECH ZACHODNICH
Bezdomny szukał schronieni* 
miesiąc, dwa —  aż w końcu znalazł, 
miał nawet do wyboru —  od zaraz: 
koszary Wehrmachtu, albo... więzienie.

Drzwi gabinetu senatora otwarły 
się bezszelestnie. Do wnętrza wszedł 
młody, skromnie ubrany człowiek i 
głęboko ukłonił się.

—  Więc to ty Jesteś protegowa
nym mojej siostry?

—  Yes, mister —  odpowiedział 
kłaniając się po raz drugi mło
dzian.

—  I  co zamierzasz u nas robić ?
—  Ja... ja... chciałbym być dy

plomatą w jakimś poselstwie... Ja... 
lubię podróżować —  młodzian ze 
zdenerwowania jąkał się.

—  Dyplomatą mówisz. I  lubisz 
podróżować? Hmm. No cóż? A  co 
powiedziałbyś o małej wycieczce na 
początek. Tak na przykład do Pol
ski lub Czechosłowacji. Piękne 
kraje. Koszta ja ponoszę.

—  Ojej —  ucieszył się młodzian
—  naprawdę?
—  Co cl jest potrzebne? W yjeż
dżasz jutro z  wycieczką na Jakieś 
tam targi czy wystawę.

— Mnie? Aparat fotograficzny 
wypalił z radością kandydat na 
dyplomatę.

—  Aparat? A  po co? —  w o- 
czaeh senatora pojawiły się błyski 
zainteresowania.

—  No, zdjęcia 1 w  ogóle... prze
cież to ciekawa 1 pożyteczne. Wez
mę też szkicownik, trochę rysun
ków, widoczków, kopii ciekawych 
gmachów <— ciągnął młodzian.

—  Tak, tak. Dobrze, nawet bar
dzo dobrze — mruczą', pan senatot
—  jedziesz jutro. John— zawołał na 
kamerdynera —  zaopiekuj się tym 
panem. Bilet 1 aparat doręczę cl 
jutro. A  teraz good bye.

*  *  •
W  trzy miesiące po pierwszej wi

zycie do gabinetu po raz drugi 
wszedł młodzieniec.
, — No już jesteś — zawołał se
nator — Jak wycieczka? Mam na
dzieję, że udała się — co?

— Naturalnie, była wspaniała.
—  No więc pokaż zdjęcia, ry

sunki.
- r  Zdjęcia? Zostawiłem Je z tecz 

ką w poczekalni. Zaraz przyniosę.
— Karygodne niedbalstwo—mruk 

nąl senator biorąc do ręki al
bum. — Przecież takich rzeczy 
trzeba strzec jak oka w gło
wie. —  Chwilę przerzucał stro
ny albumu. Ruchy jego sta
wały się coraz bardziej nerwowe 1 
wreszcie rzuciwszy album na biur
ko krzyknął:

—  Coś ty przywiózł!
—  Zdjęcia — ze zdziwieniem od

powiedział młodzian.
—  A  coś ty fotografował? —  

głos senatora dźwięczą} jak grom.
— No, zabytki, stare budowle...
—  A  szkice?— senator uniósł się 

na fotelu wpatrując się ostro w

P o m y ł k a
zdziwionego 1 przerażonego mło
dzieńca.

—  Widoczki, charakterystyczne 
typy ludowe...

Młodzieniec nie skończył wyli
czać. Senator wyciągnąwszy r^kę 
w  kierunku drzwi, straszliwym gło 
eem ryknął: *

’ Drżwi był* trochę uchylone. 
Zwijając sie jak żmija, wypływały 
zza nich gęste, błękitne strugi 
gryzącego dymu.

Ctyjś despotyczny głos wyraź
nie wygłosił: —  Następny.

Wymieniono Jego imię i natwi- 
sko.

— Posadzić na gwoździe — osą
dzono krótko.

PTz*tatlłem ślę. Dreszcze prze
biegły mi po piecach. Gdzie sil; 
dostałem?

— Następny! —  rozkazywał 
ktoś despotycznie w pokoju, i (vy* 
rok, Jiiżćze bardziej surowy, 
wstrząsnął mną:

Urwać mu głowę!
Biec, natyehmlSit! Szybko tawla 

domić milicję! Powstrzymać tę 
straszną zbrodnię!... Aie nowy głos 
rozległ się w pokoju 1 zmusił 
mnib do posostąnia na miejscu. 
Teraz mówił człowiek, któremu, 
sądząc z* wszystkiego, groziły nie- 
wiarogodn*, jtrsstne męki;

— Rznijcie mnie na ezęści, tle 
wszystko Jedno, Ja nie zmienię się 
w deski.

Co to jest? Co się tam dzieje* 
. Ale óezekiwały mnie nowe, jasz
cze straszniejsze przeżycia.

—  Iwanowa rżną —  powiedział 
zupełnie spokojnie ktoś — 1 en nie 
moi* w takim stanie podrzucać 
kamienia.

Jak można spokojnie mówić t  
takich strasznych rzeezaeh? Ce u  
krew płyni* w żyłach tych ludzi, 
obojętnie patrzących na mąki Iwa
nowa?

I ktoś w  pokoju zażądał krwi. 
Wyroki następowały —  jeden 
dziwniejszy od drugiego.

— Trzydziestu ludzi rzucić do 
plasku! —  rozkazywał „ten kto t"  
despotycznie.

— Zdejmeie Zacharów* s try
buny i posadźcie go na. fontannę.

Nawet Neron nie mógłby wy- 
myśleć czegoś bardziej wyraliftó-

—  Pr*ea łajdaku! tebym etę wię
cej aa oczy oszuście aie widział!

1 osunąwszy się bezwładnie na 
fotel szepnął:

—• Co aa pomyłka, jaka fatilna 
pomyłka, Tyle pieniędzy straco
nych. A wydawał i l (  taki zdolny, 
I  wierz tu ludziom.

wanego, nieprawdopodobnego. W  
tej chwili z pokoju doleciało mnie:

— Dziś przywieziecie lwy i niech 
ludzie odbehodzą się z nimi, jak 
umieją.

Więc nie mogłem wytrzymać. 
Upadłem na fotel 1 jębnąłem.

— Co wam jest? — współczu
jąco spytała mnie Jakaś dziew
czyna.

— Tam — wskazałem na drzwi 
—  co się tam dzieje?

— Zwyczajne posiedzenie. Oma
wiają budowę stadionu.

I opowiedziała mi, że stadion bę
dzie bardzo piękny. Przy wejściu 
będą piękne fontanny i okazale 
kamienne lwy. A ponieważ kiepsko 
przedstawia się sprawa materia
łów budowlanych, to za nie jakie
muś tam Iwanowowi wszystko 
jedno „urwą głowę".

Z ukraińskiego przełożył 
Józef Bojar

W IT O L D  E D W A R D  G A W D Z IK

Pechoiuiec
Do innych się uśmiecha 
Los, a do niego nie.
On ma wiecznego pecha:
Co zacznie —  kończy tle.
1 nibj chłop —  niczego:
Szyk, tason, gest... No tak,
Ma dużo, lecz co z tego,
Ody wciąż mu czegoś brak.

Był kiedyś bal. On modnie 
Ubrał się jak w sam raz.
Kra wacik w deseń, spodnio. 
Jak byś w dwie rurki wlazł, 
W  jaskółkę ondulacja.
Prawie do kolan „frak"...
I oo? Gdy wszedł —  sensacj . 
A  powodzenia brak.

W  fabryee także bieda.
Tam z nim jest kłopot taki; 
Ihni —  wszystko na medal, 
On —  produkuje braki... 
Pierwszego za* niezmiennie 
Stwierdza dość przykry fakt: 
Dla Innych przyszły prem'-> 
Dla niego znowu —  brak. f

A
A * wreszcie do doktora 
Udał się, choć był zdrowy: 
„Doktorku, głowa chora,
Daj urlop tygodniowy**.
Lecz doktór się roześmiał 
I rzekł: „To chyba rak.
On niszczy pańskie klepki,
Jut piątej panu brak,.,**

Ten wiersz ma przyjacielu 
Dla wszystkich sens jednaki: 
Gdy tycia twejęo celem 
Zabawa, gdy* prńinlakłem, 
Pamiętaj wtedy, te 
Jest to nieszczęścia znak: 
Będzie ci wszędzie żle,
I zawsze czegoś brak...

Kultura i życie po amerykańsku
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Wiceprezes Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Osiągnięcia i najbliższe zadania TPPR
Pod hasłem: „Nierozerwalna przy

jaźń narodu polskiego z narodami 
ZSRR — to rękojmia pokoju, nieza
wisłości I szczęśliwego jutra naszej 
Ojczyzny" —  naród polski obchodzi 
w dniach od 7 listopada do 7 grud. 
nia Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Okres ten poświęcony będzie prze
de wszystkim pogłębieni v w społe
czeństwie polskim znajomości pracy 
Józefa Stalina pt. „Ekonomiczne pro 
blemy socjalizmu w ZSRR“ oraz 
przemówień i historycznych uchwał 
X IX  Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, stanowiących 
bezcenną skarbnicę doświadczeń 1 
Wytycznych również dla naszego na
rodu w jego walce o pokój i zbudo
wanie Polski Socjalistycznej.

W  ciągu Miesiąca spopularyzowana 
dostanie wszechstronna pomoc, ja
kiej udziela nam Związek Radziecki 
W realizacji Planu 6-letniego, w u- 
mocnieniu naszych granic na Odrze 
1 Nysie, podnoszeniu poziomu nau
ki i kultury.

Okres Miesiąca, a zwłaszcza IV  
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej, który odbędzie się 
6— 7 grudnia, posłuży również pod- 
•umowantu działalności TPPR  w o- 
kresle 3 lecia — od ostatniego Zjaz
du —  1 wytyczy nowe zadania 1 for
my pracy na przyszłość.

Jakie są osiągnięcia, braki i naj
bliższe zadania Towarzystwa ?
PONAD 4 M ILIO NY 
CZŁONKÓW

W  okresie ostatniego 3-lecia nastą 
pił znaczny wzrost szeregów TPPR 
*  2.120.237 członków do 4.263 083 
członków.

Ujednolicona struktura organiza
cyjna Towarzystwa podniosła opera
tywność poszczególnych szczebli or
ganizacyjnych, a przede wszystkim 
umożliwiła kierowanie całokształtem 
działalności Towarzystwa przez Za
rząd Główny. Wybory nowych władz 
rarządów oddziałów i okręgów, u- 
tworzenie kół prelegentów i między- 
organizacyjnych komisji do spraw 
nauczania języka rosyjskiego, komi
sji doradczej do spraw młodzieży, 
komisji kulturalno -  oświatowych 
wpłynęły na dalszą aktywizację 
wszystkich szczebli Towarzystwa, za
pewniły 1 włączyły do prac Towa
rzystwa szerokie rzesze aktywu spo
łecznego.

Celem bliższego dotarela do kół 
Wiejskich zo«tały w tym roku powo
łane zarządy gminne TPPR . W  du
żych zakładach pracy zostały powo
łane koła oddziałowe, w szkołach 
podstawowych 1 średnich — szkolne 
lcoła przyjaciół ZSRR, a na terenie 
wyższych uczelni — akademickie ko
ła i zarządy międzyuczelniane.

Zmiany organizacyjne ułatwiły 
rozwój działalności propagandowej. 
Pogadanki, odczyty, najpowszech
niejsza 1 najdostępniejsza forma 
działalności propagandowej, oparły 
się przede wszystkim na kolach pre
legentów Zarządu Głównego, zarzą
dów okręgowych i oddziałowych.

W  roku bieżącym ogółem wygło
szono 274.239 (w  tym na wsi 
120.003) odczytów i pogadanek

Wydawnictwa Zarządu Głównego, 
m. in. „Teki Prelegenta" 1 „Pogadan 
ki Propagandysty" oraz tygodnik 
„Przyjaźń" okazały dużą pomoc ak
cji odczytowej.

WZRASTA TLOSC I FOZIOM 
IM PREZ ARTYSTYCZNYCH

w  ostatnich latach nastąpił znacz
ny wzrost ilości i poziomu imprez 
artystycznych, organizowanych przez 
Towarzystwo od 28 483 imprez w 

roku do 54.814 w 1951 r.: w I 
{m ™ T J br- zorSanizowano 29.138

W  imprezach tych brały poważny 
udział zespoły amatorskie: Związków 
Zawodowych. ZSCh, L M  Kobiet i 
ZMP Znaczny był także udział — 
choć może niedostateczny — arty
stów scen polskich. zw>a<?zcza w im- 
ptezaoh organizowanych przez Za-
r^ąd G ówny 1 zarządy okręgowe. 
Doniosłą rolę w zacieśnia1 lu przyjaź
ni ze Związkiem Radzieckim odeęra- 
'v  przyjazdy radziec’*'ch zesoołów 
artystycznych, których wystęny cle- 
szyły się ogromnym powodzeniem i 
przeradzały się w żywiołowe mani
festacje przyja^ i polsko _ radziee- 
' !(M. W  1951 roku — 18 występów 
zesnołu im Aleksandrowa ogląda
ny ponad 450 tys widzów, 2f* wvstę- 

p ,'v zesnołu ,.Biorio*ki" — 23.00e
" w- 30 'przedstawień Leningrad?, 

kiego Teatrii im. Puszkina — po
rad 30 tys. widzów.

ne akcja nauczania dorosłych języka 
rosyjskiego. W marcu 1951 roku po
wołano międzyorganizacyjne komi
sje do spraw nauczania języka ro
syjskiego przy Zarządzie Głównym, 
zarządach okręgowych i oddziałowych 
TPPR. w  roku 1952 (w  pierwszym 
półroczu) zorganizowano 2,700 kur
sów dla 55.731 słuchaczy.

Jednym z niedociągnięć akcji nau
czania języka rosyjskiego jest czę
sto słaby jeszcze poziom ideologicz
ny niektórych kursów. Szereg po
wiatowych komisji międzyorganiza- 
cyjnych i zarządów oddziałów nie 
otacza jeszcze kursów należytą opie
ką, nie prowadzi, stałej działalności 
wyjaśniającej zmierzającej do pod
niesienia frekwencji i doprowadzenia 
słuchaczy do egzaminów.

ROZWÓJ PLACÓW EK 
KULTURALNO-OŚW IATOW YCH

Ostatnio przystąpiono do organi
zowania własnej sieci placówek kul
turalno-oświatowych. Ogółem w la
tach 1951— 1952 uruchomiono 128 
świetlic 1 14 klubów przy zarządach 
okręgów, oraz Klub Centralny przy 
Zarządzie Głównym. Do dnia 31 sier
pnia br. na terenie kraju działało 100 
bibliotek TPPR  przy świetlicach lub 
zarządach oddziałowych 1 19 bilio- 
tek przy klubach lub zarządach o- 
kręgów o ogólnej ilości 139.929 to
mów.

Stale wzrasta poziom pracy świe
tlic 1 przystosowanie ic i pracy do 
potrzeb środowisk Podnosi się znacz
nie poziom kadry świetlicowej, do 
czego przyczyniło się w znacznej mie 
rze przeszkolenie 82 kierowników 
świetlic w Centralnym Ośrodku Szko 
leniowym w Sulejówku. Dotychczas 
jednak nie wszystkie placówki kul
turalno-oświatowe potrafiły skupić 
wokół siebie szeroki aktyw społecz
ny.

Coraz większe znaczenie w oddzia 
iywaniu propagandowym Towarzy
stwa — szczególnie na wsi — zaczy
nają odgrywać kina objazdowe. W 
chwili obecnej Towarzystwo posia
da 20 kin objazdowych i 6 kin sta
łych.

ZAD AN IA  NA  NAJBLIZSZY 
OKRES

W ostatnich latach Towarzystwo 
może poszczycić się poważnymi o- 
siągnięciami na odcinkj propagan
dowo - wychowawczym i organiza
cyjnym. Zdołało skupić w swoich 
szeregach szerokie rzesze społeczeń
stwa i przyczyniło się do dalszego 
pogłębienia w najszerszych masach 
idei braterskiej przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim.

W  toku codziennej pracy Towa
rzystwo wyjaśniało rolę i znaczenie 
przyjaźni narodu polskiego z naroda 
mi Związku Radzieckiego dla spra
wy utrwalenia pokoju, bezpieczeń
stwa naszych granic, niepodległod 
Polski.

Przygotowania 1 przebieg Miesią
ca corocznie wpływają mobilizująco 
na całokształt pracy propagandowo- 
organizacyjnej oraz na wypracowa
nie i stosowanie nowych form pra

cy propagandowej w TPPR  i w in
nych organizacjach masowych. Błę
dem dotychczasowej współpracy z 
organizacjami społecznymi jest jej 
akcyjny charakter. Bral? systema
tycznej współpracy odbija się na pra 
cy Towarzystwa przede wszystkim 
na odcinku wiejskim.

Celem dalszego wzmocnienia i roz 
szerzenia różnorodności form pracy 
Towarzystwo stawia przed sobą na
stępujące zadania na najbliższy o- 
kres:

1) Dalsze umasowienie szeregów T o 
warzystwa, szczególnie na wsi 1 wśród 
m łodzieży szkół wyższych,

2)ścislejsze powiązanie wszystkich 
szczebli organizacyjnych T P PR  oraz 
zwiększenie opieki i pomocy dla kół w 
celu rozszerzenia " zasięgu Ich działalno
ści propagandowo - wychowawczej,

3) daisze rbzszerzenie dotychczaso
wej bazy działalności propagandowej 
przez rozbudowę klubów, Świetlic, kin 
1 bibliotek,

4) objęcie jak najszerszych mas spo
łeczeństwa nauką języka rosyjskiego 
oraz otoczenie większą n iż dotychczas 
i.ileką  prac kursów,

5) rozszerzenie tem atyki ) form  w y
dawnictw w dostosowaniu do potrzeb 
poszczególnych środowisk,

6)  wzmocnienie propagandy 1 popu
laryzacji książek i prasy radzieckiej,

7) rozszerzenie 1 wzmocnienie współ
pracy propagandowej z organizacjami 
masowymi.

Rozwinięcie i umocnienie wszyst
kich form dalszej działalności Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej przyczyni się do zacieśnienia i 
umocnienia więzów braterskiej przy
jaźni naszego n-ąrodu z narodami 
ZSRR. Będzie wyrazem wdzięcznoś
ci narodu polskiego dla wielkiego 
przyjaciela Polski, chorążego poko
ju światowego — Józefa Stalina.

&OLNIKU f
NA TWOJE 
ZIEMNIAKI 
CZEKA MIASTO ‘S^tuFc

Technikum Budów? Samochodów
c z e r p i e  z  wzorów radzieckich

Technikum Budowy Samochodów 
w Lublinie jest nowego typu średnią 
szkołą zawodową, przygotowującą 
wykwalifikowanych pracowników 
dla polskich fabryk samochodów. W 
swej pracy Technikum opiera się na 
doświadczeniach tego samego rodza
ju szkół radzieckich. Zarówno per
sonel nauczycielski, jak i sami ucz
niowie, czerpiąc ze wzorów radziec
kich podnoszą na coraz wyższy po
ziom nauczania, pracę wychowaw
czą, pracę samokształceniową oraz 
swój poziom wyrobienia polityczne
go.

Do osiągnięć, jakimi poszczycić się 
może kolektyw nauczycielski Tech
nikum, opierając się na doświadęze- 
niach radzieckich — należy politech 
nizacja 1 aktualizacja nauczania. 
Szczególnie właśnie w  Technikum 
Samochodowym, w szkole, która 
stworzona została dzięki "radzieckim 
wzorom, politechnizacja i atktualiza- 
cja nauczania ma wielkie znaczenie. 
Konieczność połączenia . teorii z 
praktyką, co, stosuje si£ w szko
łach radzieckich, postawiła kolek
tyw nauczycielski Technikum wo-

M ECH ANIZACJA RO LN IC TW A W ZSSR

NAUCZANTE JEŻYKA 
ROSYJSKIEGO 

W ostatnich latach została uregu
lowana 1 ujęta w ramy cf* anlzacyj-

Z kaidym rokiem rośnie liczba traktorów, kombajnów ł Innych ma
szyn rolniczych, pracujących na polach Kirgizji.

Na zdjęciu : kolumna maszyn do sprzętu bawełny kołchozu im. Mo- 
lotowa w obwodzie oszskim wraca z pola. . , ,. (Fot. — CAF)

bec potrzeby opracowania nowych 
wzorów nauki praktycznej.

Zerwano więc z majsterkowa
niem. Grupie uczniów dano na zaję
ciach praktycznych w warsztatach 
do wykonania poszczególne części 
przedmiotów. Pracują oni wspólnie 
nad rzeczami, które wytwarzać bę
dą podczas swej przyszłej pracy za
wodowej. Jednocześnie, na wykła
dach, nauczyciele aktualizują lekcje. 
Np. wykładowca obrabiarek, mówiąc 
o ich typach, omawia jednocześnie 
rozmiary, jakie osiągnie produkcja 
obrabiarek w Planie 6-letnim, po
moc ZSRR na tym polu. Wykładow
ca spawania, ob. Józef Socha, u- 
względnia na swych lekcjach naj
nowsze metody pracy w spawalnic
twie, pracę polskich racjonalizato
rów i jej wpływ na rozwój techni
ki. Nauczyciel metaloznawstwa, ob. 
Antoni Krupa, mówi jednocześnie o 
zastosowaniu w Polsce i na Lubel- 
szezyźnie metod inż. Kowalowa, Ko- 
rabielnikowej czy Zandarowej.

Nauczyciele Technikum pod wpły 
wem wzorów radzieckich zmienili 
swój stosunek do nauczania i pracy 
wychowawczej. Dawniej konspekt 
przed lekcją robiony był tylko przez 
młodego nauczyciela, dzisiaj — ro
bi go każdy. Jak wykazują doświad 
czenfa tych sr-kół, które wcześniej 
od Technikum Samochodowego wpro 
wadziły wzorem szkół radzieckich o- 
bowiązek opracowania konspektu 
wykładu przez nauczyciela — tego 
rodzaju przygotowanie pomaga nau
czycielowi w lekcji, eliminuje niepo
trzebne dygresje i na odwrót — po
zwala na pełne wyczerpanie tematu.

Nauczyciele Technikum nie zasilcie 
piają się dziś w  ramach wykładu 
Poprzez najróżniejsze formy pracy 
pedagogicznej stale, w godzinach po- 
zaszkolnyęh, kontaktują się ze swy
mi wychowankami, pomagają im w 
ich praćy w kółkach samokształce
niowych, w kółkach zainteresowań, 
czy sekcjach przedmiotowych. Gru
pują uczniów w kolektywy i sami 
się tym: kolektywami opiekują. Przy
kładów można by tu mnożyć wiele- 
wykładowca matematyki ob. Józef 
Ząbek stworzył kółka samokształce
niowe .pracujące na zasadzie po
wtórnego wykładu, prowadzonego 
przez jednego z uczniów; nau

czyciel języka rosyjskiego ob. Zyg
munt Tołwiński, zorganizował do
datkowe zajęcia dla uczniów o niż
szym poziomie wiadomości.

Wysiłek, jaki kładą nauczyciele 
Technikum Budowy Samochodów w 
wychowanie na wzorach socjalistycz 
nych nowego pokolenia, nie idzio na 
marne. Wpajając w uczniów najlep
sze wartości, już dzisiaj widzą pierw
sze rezultaty swej pracy.

Uczniowie, kierowani przez orga
nizację ZMP-owską aktywnie poma
gają nauczycielom. Książka Kropa- 
czewa pt.: „Nauczyciel a szkolna or
ganizacja komsomolska“ wskazała 
im kierunek pracy. Obecnie ZMP-ow 
cy z Technikum Samochodowego, ja
ko jedno z naczelnych zadań posta
nowili zrealizować walkę o pelnt? 
frekwencję na lekcjach. Współzawod 
nlctwo na tym polu pomiędzy po
szczególnymi klasami dało Już dobre 
rezultaty. Trzy pierwsze miejsca za
jęły klasy: 'I Ib  — 09.2 proc., Ile  — 
98.1 proc. i I l ia  — 97.<? proc. Pełne 
zainteresowanie wykładami to dru
gie, nie mniej ważne zagadnienie, 
jakie postawili przed sobą ZMP-ow- 
cy, opierając się na wzorach radziec 
kich. Realizują je poprzez indywi
dualną pracę nad trudniejszymi do 
prowadzenia uczniami.

Czerpanie ze wzorów radzieckich 
nie ogranicz lo się w Technikum Bu 
dowy Samocł odćw do pracy nauczy
cieli i kolektywu uczniowskiego. Za 
przykliidem sz.kól zawodowych 
ZSRR, Technikum powiązało się z 
Fsbryką Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta. FSC objęła 
patronat nad szkolą, spośród załogi 
wyłoniono specjalny Komitet Opie
kuńczy, który kontaktując się stale z 
Technikum pomaga mu w pracy. Na 
każdym posiedzeniu Rady Pedago
gicznej znajduje się przedstawiciel 
tego Komitetu, mający wpływ na 
sprawy Technikum; szkoła otrzymu
je od Fabryki szereg pomocy nauko
wych, niezbędnych do politechniza
cji nauczania.

Silne związanie się Technikum Bu 
dowy Samochodów z FSC (w  której 
większość Ich będzie w przyszłości 
pracować), pozwala w ten sposób 
uczniom szkoły na lepsze poznanie 
fabryki i jej problemów. (c )
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Popularyzujemy książkę radziecką
Ekspozytura Wojewódzka „Domu 

Książki" w Lublinie przygotowała na 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Pol

7 . \ l  —  7 . X H

Miesiąc Pogłębienia
Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

K

ONCERTY organizowane przez 
„Artos“  z cyklu „Sylwetki 

kompozytorów" w bież. miesiącu po
święcone będą muzyce radzieckiej i 
rosyjskiej, W  ramach" tych koncertów 
najbliższy odbędzie się dnia 19 bm. o 
godz. 20 w sali Towarzystwa Mu. 
zycznego przy ul. Daszyńskiego 7. 
Koncert poświęcony będzie kompozy
torom rosyjskim. W  programie utwo 
ry P. Czajkowskiego i Rachmanino
wa. Wykonawcami będą —  Maria 
Drewniakówna —  śpiew, Krystyna 
Jastrzębska —  fortepian i prof. Je
rzy Lefeld —  akompaniament.

• • •

Z

 OKAZJI trwania Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko - 

Radzieckiej, w Lublinie odbywa się 
wiele imprez artystycznych, poga

danek, referatów, odczytów itp. Ma
ją one na celu spopularyzowanie o- 
siągnięó Związku Radzieckiego. W  
niedzielę, dnia 16 bm. w  sali klubu 
miejskiego TP P R  przy ul. Okopo
wej 1 o godzinie 16 odbędzie się od
czyt pt. „ZSRR wielka rodzina na
rodów". O godz. 15 również w sali 
klubu TPPR  imprezę artystyczną or
ganizuje Państwowy Dom Dziecka.

• *  *

S

ALE  kinowe podczas trwania 
Festiwalu Filmów Radziec

kich są wypełnione do ostatniego 
miejsca na wszystkich seansach. W 
cisfgu 7 dni trwania Festiwalu w kl- 
n:e „Apollo" było 16 tys. widzów, w 
„Robotniku" ponad 7 tys. Radziec
kie filmy komediowe grane w kinie 
„Rfnlto" obejrzało prawie 5 tys. 
osób.

• • •

W  DNIACH od 18 do 31 bm. w 
80 zakładach pracy odbędą się 

wieczornice, pogadanki i odczyty z 
okazji bitwy pod Stalingradem.

BWA6A CZYTELNICY
W następnym numerze 
„Sztandaru Ludu" wielki 
konkurs sportowy 
pod hasłem:

„CZY ZNASZ PRZODU
JĄCYCH SPORTOWCÓW 
ZWIĄZKU

RADZIECKIEGO?"

8ko - Radzieckiej wiele atrakcyjnych 
Imprez, które jeszcze bardziej przy
czynią się do spopularyzowania książ 
kl radzieckiej wśród społeczeństwa 
Lublina.

W e wszystkich księgarniach moż
na już nabywać najnowsze tłumacze 
nia książek autorów radzieckich, 
książki polskie o Związku Radziec
kim, książki w języku rosyjskim itp. 
Wystawy księgarń przybrały w Mie
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odświętną szatę.

Imprezy organizowano przez 
„Dom Książki" rozpocznie kiermasz 
książki w niedzielę na Placu Stalina. 
Dotychczas zorganizowano już stałe 
stoiska w kinie „Apollo", Teatrze 
Państwowym im. J. Osterwy, na 
UMCS, w Akademii Medycznej, w 
Fabryce Samochodów Ciężarowych 
im. B. Bieruta oraz w szkołach lu
belskich, w najbliższym czasie pow

staną podobne w kinie „Robotnik" i 
w Teatrze Muzycznym.

Młodzież 12 szkół zorganizowała 
masowy kolportaż książek autorów 
radzieckich; kolportaż taki istnieje 
również w 45 zakładach pracy, W po 
łowię listopada w gmachu ORZZ zo
stanie otwarta centralna wystawa 
książek a podobne w 50 zakładach 
pracy.

Ekspozytura Wojewódzka „Domu 
Książki" projektuje także zorganizo
wanie poranku literackiego w księ
garni wzorcowej (na skrzyżowaniu 
ulic Krak. Przedm. 1 Szopena).

Państwo troszczy się o zdrowie społeczeństwa. Rokrocznie u czelnie 
opuszcza setki nowych sił lekarskich. Powstają też nowe zakłady lecz
nicze. Na zdjęciu: udzielanie pomocy lekarskiej w klinice stomatologicz

nej w Lublinie.

S P O R T  -  S P O R T  -  S P O R T

Unia (Chorzów) — Ogniwo (Bytom) 7:0 (3:6)

T E A T R Y :
Teatr Muzyczny: w  sobotę nieczynny, w 

niedzielę: „Zabobon, czyli Krakowiacy 1 
Górale" godz. 15.30 1 19.00.

Teatr Państwowy lm. J. Osterwy: „Śluby 
panieńskie" godz. 19; w niedzielę godz.
18 1 19.

K IN A :
Apollo: W  sobotę „Dwaj żołnierze" godz.

14, 16. 18, 20: w niedzielę „Gęsi baby 
Jagi" godz. 12, 14, 16 , 18, 20. Poranelc
o  godzinie 10.

Robotnik: „Dwaj żołnierze" godz. 15, 17,
19 1 21.
W  niedzielę: „Gęsi Baby Jagi" godz.
15. 17, 19, 21, poranek o godz. 11. 

R la lto : „Cyrk" — godz. 16, 18, 20.
*  *  *

ODCZYTY:
W sobotę o godzinie 18 30 w  sali NOT

(Szopena 8) odczyt p t: „W odociągi prze
m ysłowe".

W  niedzielę w sali Marchlewskiego o 
godzinie 16 odczyt p t: „Czechow — m istrz 
noweli hum orystycznej" wygłosi prof. dr 
Lubnlckl.

W Y S T A W Y :
W  niedzielę 16 bm. w  Muzeum Lubel

skim (Narutowicza 4) otwarcie wystawy 
pt.: „M atejko 1 R iep in ".

D YŻU R Y A PTE K :
Sobota: Narutowicza 27, Buczka 23, Sta 

Ungradzka 25.
Niedziela: Bramowa 2/8, Kunickiego 42, 

Szopena 15, Kallnowszczyzna 44

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — RSW „P R A S A' 
Redakcja I Administracja — Lublin 
ul. 3-go Maja 14. Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin, ul M Buczka 12

A —3—20352

Finałowe spotkanie o tytuł mistrza 
ligi piłkarskiej na rok 1952 między 
chorzowską Unią a bytomskim Ogni 
wem zakończyło się zwycięstwem 
Unii 7:0 (3:0).

Bramki dla Unii zdobyli; Cieślik
— 4, Przecherka, Als^er i Bochenek
— po jednej. Spotkanie prowadził 
sędzia Sperling z Łodzi. Widzów 
30 tys.

Przea cały czas meczu Unia miała zde
cydowaną przewagę 1 wynik w zupełności 
odpowiada przebiegowi gry. Zwycięzcy nie 
m ieli w swej drużynie słabych punktów. 
Niemal każda akcja chorzowlan kończyła 
się .celnym  strzałem na bramkę Ogniwa, 
w której zarówno Skromny Jak 1 później 
zastępujący go Bem zagrali bardzo dobrze, 
ratując drużynę bytomską od Jeszcze wyż 
szej porażki.

Unia przeważała od pierwszych chwil, 
ale zwrotnym  momentem spotkania była 
30 m inuta gry, kiedy to choraowlanle

Prof. H» Wyleżyński

Pirsd koncertem Filharmonii
(Muzyka polsku, rosyjska, radziecka)

Uwertury operowe są osnute na tema
tach opery, do której służą, Jako wstęp
1 są niejako muzycznym streszczeniem 
m ającej nastąpić akcji dramatycznej.

W  uwerturze do opery „H rabina" Sta. 
nlsława Moniuszki (1819 —  1872), zna j
du ją odbicie typowe właściwości na
szego w ielkiego kompozytora. Napisana 
po dramatycznej „H alce", opera „H ra
bina" —  to pogodna opera o mocnych 
satyrycznych akcentach skierowanych 
przeciw kosmopolityzmowi arystokracji, 
której autor przeciwstawia zdrową część • 
społeczeństwa, przywiązaną do własne
go obyczaju 1 kultury. Uwertura do o- 
pery „H rabina" zaciekawia rozmaitością 
tem atów: są w niej fragmenty, m alu ją
ce galanterię salonowych zabaw, obok 
m otywów lirycznych, bądź też pełnych 
zamaszystej werwy, w czym Moniuszko 
szczególnie celuje.

Spośród kompozycji Romana Stat- 
kowsktego (1860— 1925) wyróżniają się 
dwie opery „F llen ls" 1 „M aria" nagro
dzone na konkursach w  Londynie 1 
Warszawie.

Kom pozytor w operze „M arla" potrafił 
z  wielką siłą wyrazu oddać tragizm  bo
haterki, ofiary samowoli magnata, k tó 
ry nie zawahał się spowodować śmierć 
Marii, by udaremnić je j małżeństwo ze 
swym synem. Uwertura do opery „M aria" 
Statkowsklcgo daje w skrócie obraz 
dramatu. Uwydatnia się tu wybitnie za
równo pełne m elancholii t ło  krajobrazu 
Ukrainy, Jak 1 niepokojący charak‘ er 
tragicznych zdarzeń.

Aleksander Borodin (1834— 1887) to Je
den z  grupy kompozytorów rosyjskich 
(Po tę łu a  gromadka), którzy postawili 
sobie za cel nadanie muzyce rosyjskiej 
odrębnego charakteru narodowego. Toteż 
obok Musorgsklego — był Borodin na j
wybitniejszym  twórcą tego kierunku l 
pomimo niewielkiej Ilości stworzonych 
dzieł, wywarł bardzo silny wpływ na póż 
nlejszą twórczość muzyczną w Rosji. 
Oprócz dwóch sym fonii, utworów kame 
ralnych 1 pleśni, pozostawił Borodin o- 
perę „Książę Igor". Opera ta odznacza 
się oryginalnością melodii, harmonii 1 
rytm iki, charakteryzuje Ją również sze
roki rozmach, nadający muzyce boha
terski ton, malujący w mocnych bar
wach dramatyczne przeżycia bohatera, 
Jego upadki 1 wzloty.

Współczesny kompozytor radziecki, 
Dym itr Kabalewskl (ur. 1904 r.) Jest 
popularnym autorem szeregu dzieł róż
nego rodzaju (opery, balet, muzyka syrn 
foniczna, pleśni popularne ltd .). Upra
w iał również krytykę muzyczną 1 publi
kował liczne artykuły 1 studia m uzycz
ne (Muzyka Sowiecka). Autor suity 
„Kom edianci" Jest oddanym rzecznikiem 
zasady kierującej twórczością m uzycz
ną w Zwlązfcu Radzieckim , iż  muzyka 
musi wyrastać z tego świata Idei 1 u- 
czuć, którymi żyją  masy. Ta świado
mość społecznego 1 wychowawczego 'zna
czenia twórczości sprawia, że muzyka 
Kahalewsktego znajduje s z e r o k ie  upo
wszechnienie i w ojczyźn ie kompozyto 
ra 1 poza je j granicami.

zdobyli prowadzenie l opanowali całkowi
cie sytuację na boisku, spychając byto- 
mlan do defensywy.

W drużynie Unii wybijała się na czoło 
wspaniałymi zagraniami dwójka —  Alszer, 
Cieślik. Pierwszy z  nich był najszybszym, 
zawodnikiem na boisku, a Zasłużony 
Mistrz Sportu —  Cieślik doskonale go u- 
zupełnloł. Obrona Unii całkowicie zasza
chowała młodych napastników bytom 
skich.

Ogniwo ustępowało przeciwnikow i n ię 
tylko rutyną, ale l szybkością. Najlepszym  
graczem całego zespołu był jak  zwykł* 
bramkarz Skromny, który Jednak odniósł 
poważną kontuzję w  drugiej połowie gry
1 został zm ieniony przez Bema. Najlepszy 
napastnik Ogniwa —  Tramplsz z  powodu 
kontuzji grał również tylko połowę spot, 
kania. Po drugiej bramce Ogniwo nie zdo 
było się na żadną skuteczną akcję. Środ
kowy napastnik drużyny bytomskiej —• 
Kempny, był dokładnie pilnowany przea 
Bartylę, a w  razie potrzeby 1 Cebulę.

Słabiej niż zwykle wypadli obaj 
pomocnicy Ogniwa —  Kauder i Nar* 
loch. 1

Hokeiści HRD
przyjeżdżają do Polski

i
Do Polski przybywa z  NRD drużyn* 

hokejowa Prankenhausen, która weżm lś 
udział w turnieju, organizowanym w K a - i 
towlcach w  dniach 28— 30 bm.

W turn ieju  tym  prócz drużyny gośct ; 
wezmą udział reprezentacyjne zespołj 
CWKS, Górnik 1 Kolejarz.
Kalendarz gier przedstawia się następu* ! 
Jąco: ;

28 bm. Górn ik  —  K o le ja rz  1 CW KS —*  * 
Prankenhausen . t '

29 bm. Górnik —  CWKS 1 Kolejara - f i  
prankenhausen. t

30 bm CW KS —  Kolejarz 1 Górnik 
prankenhausen.

W skład drużyny Prankenhausen wchOi ’ 
dzl następujących 16 zawodników: P la n ty  
Gelpel, Klessllng, Schwache, dr Heinrich, 
Simon, Jonack. Volgt, Maeltzer, Smieder* 
Relnlcke, Rudert, Unterdoerpel. schm le- 
del, Speck 1 Hclnlcke

—  Takich Jak ja, Brylu®, partia liczy sobie grube tysią
ce. Ale takich Jak ona, wykształconych, co to mogą wszę
dzie wystąpić 1 odezwę napiszą, i książkę nawet —  nie, ta
kich mamy niewiele... Dlatego musimy dobrze pilnować, bo
0 tym, żeby nosić na rękach... Szkoda marzyć, piesku!

Czasem Bryłek warczał, że nie tędy Idą, 1 Szczęsny wie
dział, że nie tędy, a Jednak szedł jak złodziej pod chałupę, 
gdzie spała dziewczyna, która go przeniknęła. Pamiętał: 
spala skulona, z policzkiem na dłoni, coś je j się zawsze 
śniło, bo niekiedy posapywała albo Jęknęła, którejś nocy sły
szał nawet, Jak się roześmiała. Sześćdziesiąt dni mieszkał
1 pracował z nią tutaj, sześćdziesiąt nocy nasłuchiwał jej 
ruchów na posłaniu osłoniętym workami na drucie. Znał 
każdy jej gest, nastrój, spojrzenie, mógł teraz przywołać 
z mroku tę twarz uśpioną tak blisko, że czuło się jej od
dech na skroniach, i w tym gorącym tchnieniu kłamstwem 
było, psu na budę. Jakoby kochał dlatego, że wykształcona, 
że od niego mądrzejsza! Pragnąłby jej tak samo, gdyby 
nawet jak Weronka ledwo Uczyć umiała na zapałkach.

Oddalił się potem 1 znów krążył, próżno szukając zgubio
nej nadziel. Noc była ślepa, bez gwiazd; w górze przeła
mywało się na Jesień i tknięte robakiem Jabłka spadały 
gdzieniegdzie na ziemię.

O świcie zbudzi} Władka, wytłumaczył odprowadzając do 
rzekuckiej drogi, po kogo ma biec — 1 żeby duchem tu 
byli.

Wróciwszy zastał Madzię przy piecyku. Rozniecała ogień, 
ubrana juz, uczesana, jak gdyby wcale się nie ktadła. Oczy 
miała podcienione.

Krzątali się przy posiłku, rozmawiali po dawnemu — on 
może tylko troszeczkę oględniej, ona cośkolwiek serdecz
niej. Prędko pozmywali, pilno jej było do Juliana, do odez
wy jak ostatni strzał.

— Dziś będzie ruch w ogrodzie. Ale możesz pracować 
spokojnie, w tamtym końcu nie mamy drzew, nikt nie 
przyjdzie. Tylko me wychodź beze mnie. X gdybyś usłyszała 
Bryłka, to sierlż jak mysz pod miotłą.

Na przybladły błękit zmętnialego nieba wypływało od 
wschodu słońce soczyście szkarłatne, pyszne jak paw, na 
ozdobę, bo tylko w kolorach gorące. Promienie jego swa. 
woliły z ukesa zimnym blaskiem na operlonej zieleni, nie 
sycąc się wilgocią, ugięte krzewy stały wciąż zwarzone
i Szczęsny idąc obok Madzi ale mógł pozbyć się wrażenia,

(119)

f le u t w lo

że to Już było, 4e kiedyś chłodnym rankiem tak samo za 
nią szedł w obronę przez te zapusty tchnące opuszczeniem
i rezygnacją: co najpiękniejsze — już przeżyte, co miało 
się do powiedzenia — powiedziano.

Wrócił vVładek prowadząc młodzież z Rzekucla: Maryśkę  
Kamykównę, Michasia od 2yżmów, Pawła Nawrotnego
l jeszcze kilku, których Szczęsny bliżej nie znał. W ydał Im 
zaraz drabinki i kosiorkl, porozstawiał pod drzewami, gdzie 
został najdroższy owoc, zimowy.

Zrywali ostrożnie, przekręcając krótkim ruchem szypuł- 
kę, 1 podawali sobie z rąk do rąk. żeby broń Boże nie spa
dło, bo obtłuczone prędko się psuje. A Szczęsny sortował 
renety, szare osobno l królowe osobno, potem tak samo 
gruszki, bergamoty i faworytki.

W  jakiś czas potem, kolo południa, przydrałował Mormul. 
Porozmawiał ze Szczęsnym obmacując dochód i zadowolony 
ruszył dalej, pokrzykując na zbierających, żeby pamiętali, 
kto tu gospodarz. Nikt się tym nie przejmował, robeta szła 
składnie, z przyśpiewkami, raptem W ładek zeskoczywszy 
z drzewa pomknął do Szczęsnego:

—  idą!
Ledwo Szczęsny zdążył rozszczekać Bryłka na cały sad, 

żeby Madzia usłyszała, już się zjawili policjant 1 cywil w gu
mowym płaszczu, z rewolwerem.

Spytali o dzierżawcę — Morinul z godnością wystąpił, 
z kciukiem w kieszonce kamizelki, dewizką na nich się wy
piął. Spytali, kto sadu pilnuje — Szczęsny przerwał sorto
wanie: — Ja.

—  Co pan powie o zajściach we wsi?
—  Bo ja wiem... Nie było mnie wtedy.
—  A gdzie pan był?
—  We Włocławku byłem. Towar akurat musiałem odsta

wić. Wczoraj dopiero wróciłem, to się wszystkiego dowie
działem.

—  W czoraj? —  podejrzliwie przepytał cyklista.
— A  tak. Pan nie wierzy? Nawet kwit gdzieś mam, 1
Zaczął gmerać po kieszeniach: —  Gdzie ja to podziałem ?,

żeby tylko nie wypadło... — znalazł wreszcie: — Proszę. 
— Zobaczyli blankiet bagażowy przystani włocławskiej na, 
przyjęcie ozlesrięciu skrzyń Jabłek dla kupca Korba la z datą 
25 września.

— W porządku. Możemy się przejść.
Mormul zląkł się, że mu zabiorą Szczęsnego w samą go* 

rączkę, w samo owocobranie.
—  Ależ panowie — wstawił się żywo — to mój krewniaĄ 

ja za niego ręczę,
— A wiesz pan, gdzie ja mam podobne poręczenie?
Cywil chciał wyraźnie powiedzieć, gdzie ma, ale policjant

z Przyłęku coś mu szepnął do ucha. Zna! Mormuia, który 
do wyborów szedł razem ze starostą j daj na trąbę policji 
20 złotych.

— Kiedy Ja mu tego krewniaka nie zabieram — odparł
cywil __ tylko proszę na spacerek. On zresztą też moża
z nami iść.

Szczęsny zawołał do młodzieży, żeby dalej robiła, i zaczął 
gości oprowadzać. Po zwiedzeniu magazynu przeszli do 
Izby.

— Kto tu mieszka?
— Ja z ch łop ak iem .

Rzeczywiście widzieli tylko dwa posłania (Władkowe by
ło już zwinięte).

— - A te vVorkl po co tu wiszą?
__ Siostra byta, to sobie zrobiła taki Kąt. Zostało po niej.

Nie pamiętał .czy Madzia schowała swe fatałaszk) z ostat- 
niej przek>.erkl. A nuż zobaczą pończochy albo majtki? Na 
szczęście wisiał tylko ręcznik (wszystko jak zwykle za
brała z sobą do Fordonka, przezorna!).

Wycierach w gumowym płaszczu niedbałym ruchom od
garnął poduszkę i koc. Zanurzył rękę w słomie. Chłodek 
przeoiegł Szczęsnemu po karku, bo Jeśli tamten odsunie po. 
sianie, ukaże się wyrąbany w murze otwór. Trudne będzie 
się wytłumaczyć, zaczną szperać na dobre — Madzia bę
dzie musiała pryskać na drugi brzeg, ale jak ją powia
domi ?

C. d. n.


